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0  yom o c dla Polski
, cjtuacj_i gospodarcza j państw  środkowej 
Euiopy jest tego rodz& ju jiż  główne wysiłki 
rządów skupiają się w  kfariinku stabilizacji 
w aluty. Jeśli bowiem  inflacja w wszystkich 
państw ach równocześnie '.okazałaby się może 
korzystną w  walce o pokonanie kryzysu, to 
jnflacja w alutow a ty lko ' w  poszczególnych 
krajach  stanow iłaby dla n ich  katastrofę.

Rząd polski, idąc wzorem  innych rządów 
państw  o zagrożonych system ach w aluto­
wych, czyni zatem  bardzo?, słusznie, wytężając 
piły w  k iem nku  stabilizacji złotego. Ale nie 
w olno nam  zapominać, iż fp ań stw a sąsiednie 
prócz tego rozw ijają rów nież staran ia  i na 
innych odcinkach życia gospodarczego. Było­
by zatem lównież chw alebną rzeczą, gdyby 
rząd nasz równolegle z akcją  ochrony w alu­
ty  polskiej przedsięw ziął? prace w  kierunku 
nakreślenia zasadniczego p lan u  gospodarczego 
1 to jeśli już nie dla samego planu gospodar­
czego, to przynajm niej dMa okazania św iatu, 
iż cierpiąc pod obuchem kryzysu  i potrzebu­
jąc pomocy finansow ej zjj zagranicy, zdoby­
wam y się na gruntow ny <wysilek samopomo­
cowy. Byłoby w ielkim  tilędem, gdyby rząd 
iriasz przeoczył korzyści w ynikające z obecnej 
sytuacji finansow ej ma tm  i ędzy narodow ych 
Tynkach pieniężnych i niej s ta ra ł się o stwo­
rzenie w arunków  um ożliw iających przypływ  
kapitałów  zagranicznych j do Polski. Przez 
„stworzenie w arunków " t rozum iem y nie o- 
świadczenie lego lub owego m in istra  polskie­
go, raz w ystępujące przecSwko handlow i, a 
raz przeciwko przemysłowcom, ale ustalenie 
jednolitego kursu  polityki gospodarczej. Ba. 
lansująca polityka gospodarcza rządu, raz wy 
pow iadająca się za etatyzm em , a  drugi raz 
rro potępiająca, raz w ystępująca przeciwko 
handlow i, a  drugi raz  przeciwko przem ysłow­
com, niszcząca handiel pojdatkami, dem orali­
zująca inne gałęzie gospodarstw a polskiego 
subwencjam i o nieskoordynow anych, spora­
dycznych posunięciach, — i wpędza w chaos 
nrjentację przeciętnego obyw atela, p ragnące­
go wyrobić sobie zdanie ot w łaściw ej polityce 
gospodarczej rządu i wzbiadza nieufność za­
granicy do nas. j

Należy sobie ostatecznie! uprzytom nić, iż 
tposażenia urzędnicze i s£fa płatnicza ludno­
ści nie są beczka Danaid 5 chyba rząd zdaje 
„tobie sprawę z tego, że dplna granica reduk- 
•yj uposażeń i górna gran ica śrubv  podatko­
wej została iuż przekroczona. a deficyt bud­
żetowy pęcznieje i grozi stabilizacji w aluty. 
Niemcy w obliczu kryzysu i deficytu budże­
towego powołały do życia kilka kom isyj ze 
ftfer rzeczoznawców gospodarczych’ celem o- 
jpracowania planu pom ocy gosoodarczej a U} 
sam o uczyniły  i inne krajje. „Notverordnung'‘ 
niem iecka w strząsnęła sum ieniem  Europy i 
wy rwała naw et Hoovera Ą  jego wieży z kości 
słoniowej do ra tu n k u  Niemiec. ’A przecież za­
rządzenia kryzysowe rządu polskiego są m s- 
ie  w  rów nej m ierze ostre, jak  „Notveror- 
djratrg?^ Dlaczego zarzaił^nlŁ ** a!e 'wzbudzą

ją takiego echa w Europie, a specjalnie u na­
szego sprzymierzeńca, F rancji, siedzącej na 
worach złota?

Rząd nasz obiera jednak fałszywą metc-dę 
w skazyw ania na  względnie pewną sytuację 
gospodarczą Polski, w tej nadzieji, że w ten 
sposób uzyskńmy pozyczki zagraniczne. Pan 
prem jer wszak uważa, iż 300 tysięcy bezro­
botnych, to „dopiero" 1 procent ludności pol­
skiej, a więc bezrobocie w Polsce nie jest je ­
szcze tak silnie rozwinięte, jak  w innych k ra­
jach. Ale zapom ina p. prem jer o katastro fa l-’ 
nem  bezrobociu na wsi, nieuchw ytnem  staty ­
stycznie ale polwornem  w swych rozm iarach 
wobec faktu, iż blisko 70 procenl ludności pol­
skiej u trzym uje się z rolnictw a, a rolnictw o 
polskie....

Z jednej rzeczy m usim y sobie jasno zdać 
sprawę. K apitały przypływ ają obecnie tylko 
do takich krajów , które kapitałów  tych nie 
potrzebują. K raje finansowo anemiczne cier­
pią n a  brak kapitałów  właśnie dlatego, że są 
słabe. Stopa procentowa 7 procent w  krajach  
środkowo-europejskich i m inus 0 w Szwaj- 
carji dowodzi dobitnie, iż rozstrzygającym  
czynnikiem  przy w kładach kapitałów  jest 

moment zaufania. O zwaDieniu kapitału  za­
granicznego perspektyw am i korzystnych lo­
k a t w Polsce, niem a narazie mowy. K apitał 
ten może teraz conajm niej spieszyć n a  ra tu ­
nek zagrożonemu państv u.

Ten właśnie moment w inien rząd w yzy­
skać Jt:śli Niemcy wskazują ustawicznie na 
groźbę przewrotu socjalnego,'"to Polska w rów ­

nej mierze dotknięta kryzystm , a  nadto m a­
jąca bezpośrednio za plecami kuźnię haseł 
wywrotowych, Rosję sowiecką, o dalekosięż- 
nem prom ieniow aniu — może żądać od potęż­
nych finansow o państw  pomocy finansow ej, 
tembardziej, lle-że ze strony Fronc ji, a więc 
jednego z głównych czynników, nie powinna 
isę obawiać tych trudności politycznych, na  
które narażeni są Niemcy.

Atoli samo wołanie o ratunek nie w ystar­
cza. Przedewszystkiem m usi być podjęta p ró ­
ba samopomocy gospodarczej. Niezależnie od 
widoków, powodzenia, jakie wysiłek ten m o- 
że miec, należy okazać zagranicy, iż wszelkie 
środki zwalczenia kryzysu własnemi silami, 

zostały wyczerpane. Należy zwołać komisję 
rzeczoznawców, z najw ybitniejszych ekono­
m istów polskich, bez vzgłędu £  różnice par* 
tyjne, celem wypracow ania j#tzegółowegu 
p lanu gospodarczego, z wyelim inowaniem  
wszelkich momentów politycznych, Jasnem 
jest, że życie gospodarcze Polski nie może się 
dźwignąć o własnych siłach. Powojenne sto* 
unki gospodarcze sprzęgły lak silnie wzajem., 
ne interesa wszystkich państw, iż kryzys po­
wszechny może być usunięty tylko pcw szech- 
nym  wysiłkiem. Jeśli jednak rząd polski zaat' 
peluje do sum ienia Europy o pomoc finansom 
wą, wówczas w inien ad oculos udowodnić, ii. 
wyczerpał w szystkie możliwości samopomuk 
cy, nadewszystko zaś, że samopomoc ta  nie 
by ła chaotyczna, lecz zw iązana szerokim phw 
nem, opracowanym  przez rzeczoznawców.

JÓ ZEF DIAMENT

Jerozolim a 19. 7. ŻAT. Póloficjalny organ 
egzekutywy aiabskicj ,,A1 H a ja t‘‘ zamieszcza 
artyku ł znanego działacza arabskiego Auni 
beja, poświęcony nowem u kierownictwu Gi - 
ganizacji Sjońskiej, w ybranem u przez XVII. 
Kongres. „Dla nas — pisze m . in. autor a rty ­
kułu — nie jest ważny skład osobowy, lozc 
program  nowej egzekutywy, sjońskiej. W ybór

N achuim  Sokołowa n a  prezydenta O rganiza­
cji Sjońskiej w niczem nie zmienia stanow i­
ska arabskiego, ponieważ nowe kierownictwem 
kroczyć będzie nadal złą, drogą d ra  Weizma**- 
n a /’

Rząd palestyński ostrzega Arabów
Jerozolim a, 19. 7. ŻAT. Sekretarz cyw ilny 

rządu palestyńskiego p. Young w ysłał ostrze­
żenie do organu muftiego Jerozolim y „AT 
Dżam ia a! Arab", by zaniechał podżegania 
przeciwko żydom , gdyż podobne a r ty k u ły  do­
prow adziły w roku 1929 do rozruchów.

P rasa  arabska prowadzi dalej kam panję w  
związku z opieczętovTaniem  'k rzy n i z bronią 
w kolonji żydowskiej.

Ze swej strony p rasa hebrajska donosi, że 
ubiegłego tygodnia 20 Arabów zostało areszto- 

nych za nielegalne posiadanie broni. Po­
tw ierdza to konieczność poczynienia kroków 
celem zapew nienia bezpieczeństwa w  kolo- 
n jach  żydowskich.

Ergan egzekutywy arabskie! o u w e m  
kiercwnlclwie sio ftsk iE m

„ScfiBmaf rózuioju“  Palestyny w stad­
ium realizacji?

Londyn, 19. 7. ŻAT. Louis FrencK, przefiy-* 
w ający dotąd w  służbie adm inistracyjnej WJ 
Indjach, m ianow any został dyrektorem setie* 
m atu  rozwoju Palestyny.

Zatarg „kablowy** nu ędzy Fin? 
landją a sowietami

Helsinki. 19. 7. PAT. Dyrekcja poczt i tele®r« 
fów zw róciła się za  pośrednictwem m inister 
stw a spraw  zagranicznych do rządir sowieckie­
go z  żądaniem odszkodowania za zerw anie ka­
bla telefonicznego do Tallina podiczas poszuki­
wań sowieckiej łodzi podwodnej, która z a to n ą  
ła  na. Murzn Bałtwckiem. , ,  '  i
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W czorajsze narady paryskie
Niem cy w amoasaiteiis amerykańskie]

1 Paryż. 19. 7- (R) W  sobotę wieczór, o godz. 
22 _ j „anclerz dr. Bruening i minister spraw  za 
sianicznych dr. Curtius udali się do am basady 
amerykańskiej celem złożenia w izyty sekreta­
rzowi stanu Stimsonowi i kanclerzowi skarbu 
Mslkmowi. Podczas tej wizyty, która trw ała
2 i pół godziny ar. Bruening przedstawił ame­
rykańskim mę om stanu sytuację gospodarcza 
i finansowa Niemiec oraz przyczyny kryzysu. 
Zdaniem prasy amerykańskiej, w yw ody kan­
clerza niemieckiego uczyniły na Amerykanach 
wielkie wrażenie.

Trudności ze strony Anglji
Nowy Jork, 19. 7. (R) Dzienniki przynoszą z 

j ’aryża wiadomość w formie pugłoski, jakoby 
ze strony angielskiej czyniono nagle trudności 
w  sprawie przyznania Niemcom pożyczki. W e- 
die tej pogłoski — dotychczas nie potwierdzo-

— Anglja nie chce uczestniczyć w pożyczce 
długoterminowej dla Niemiec, lecz proponuje, 
aby Ameryka i Fianoja przyznały długotermi­
nowa pożyczkę Bankowi Angielskiemu, który 
z kolei przyznałby kredyt Bankowi Rzeszy.
W ielka narada przedstawicieli m ocsrsto

Paryż. 19. 7- (B) W  prezydjurn rady ministrów 
rozpoczęła się dziś, o godz. 10 wielka konferen­
cja, w której oprócz członków rządu francuskie 
go i delegacji niemieckiej wzięli udział am ery­
kański sekretarz stanu Stimson, kanclerz skar­
bu Mellon, włoski minister spraw  zagranicz­
nych Grandi, angielski minister spraw  zagrani • 
cznych Henderson i belgijski minister spraw  za 
granicznych Hymans oraz am basador japoński 
i  Poseł austrjacki w Paryżu. Konferencja tiw a 
ła pełne trzy  godziny, loczera uczestnicy je: 
'wzięli udział w  śniadaniu, wydanem dla nich 
.przez pretnjera Lavala. Wedle komunikatu ofi­
cjalnego,, na życzenie Lavala przyjęto jedyną 
najważniejsza uchwałę, aby program konfeien- 
cjl londyńskiej ograniczyć do obrad nad kryzy­
sem gospodarczo-finansowym Niemiec-

Niema jeszcze porozum ienia
 ̂ Paryż 19. 7. (B) Zgodnie z  programem, o go­
dzinie 16 rozpoczęła sie konferencja francusko- 
niemiecka, która trw ała  do godz. 19-20, nie do­
prowadzając do porozumienia. W ieczorem w y­
dał Briand na Ouai d‘O rsay obiad na cześć o- 
foecnych jeszcze w  Paryżu ministrów. Po obie- 
dzie nastąpi ciąg dalszy obrad francusko-niemie 
ckich. Delegacja niemiecka w yjeżdża na konfe­

rencję do Londynu jutro (poniedziałek) rano, o 
godz 10.

Sfim scn i Mellon wyjechali do L e n d y  nu
Paryż, 19. 7. (B) Am erykańscy m inistro­

wie Sthnson j Mellon oraz angielski m inister 
spraw  zagianicznych Henderson wyjechali 
dziś o godzinie IG z Paryża celem wzięcia 
udziału w ko: ferencji londyńskiej, jaka roz- 
poczyna się w poniedziałek o godz. 18.

M inistrow ie przed mikre fenem
Paryż, 19. 7. (R} Po odbytej rano koferen- 

cji m inistrów  zagranicznych zarz.»i paryskiej

‘ lacji radjofonicznej zwrócił się do ministrów  
z prośbą o krótkie przemówienie do m ikrofo­
nu. M. iii. przem ówił Bruening, Henderson i 
Laval. B iuem .ig powiedział: „Pragniemy dojść 
do tego, abyśm y m ogli współpracować wśród  
ogólnego zaufania*. Henderson oświadczył: 
„Jestem  zodowolony, że konferencja zakończy 
ta się przy pięknej pogodzie słonecznej. Oby 
to było symbolem". P rem jcr Laval zaznaczył: 
„Konferencja ta  upoważnia nas da żywienia  
w ielkich nadziei. Ufajmy, że nie doznam y 
rozczarowania". ^

M o d l i i w a  « ł  p o k ó j
Pary1/, 19. 7. PAT. Kanclerz Bruening, obec~ 

ny  był dziś rano na nabożeństwie, odpraw io-/ 
nem na intencję pokoju. '

Lecarno wschodnie ~  w arunkiem
ustępstw dta Niemiec

Berlin, 19. 7 PAT- P rasa  niemiecka w  dal­
szym ciągu ogłasza informacjo o treści rozmów 
niemiecko-franęuskich. prowadzonych w sobotę 
i niedzielę. Korespondent paryski ,,WeIt am 
Montag" donosi że kwestia budowy pancernika 
nie była w rozmowacn tych poruszana. Z o- 
świadczeń francuskich mężów stanu odnosi się 
wrażenie ,że Francja dąży do uniknięcia w szyst

kiego, co mogłoby zaszkodzić autorytetow i mi: 
nistrów niemieckich w Niemczech. Poruszono 
natomiast w dyskusji spraw ę rozejmu politycz­
nego. Laval i Briaud podkreślili, że oczekują od, 
Brueninga i Curtiusa oświadczenia i zapewnie­
nia, gwarantującego status quo. Pojęcie to obej 
ni uje również żądanie Locarna na granicach 
wschodnich.

Berlin i  o&u u A m m  śledzi nrzEbieij
rokBwst p&rysMlPti

Berlin. 19. 7. PAT. Oficjalny komunikat francu 
ski o dzisiejszych przedpołudniowych obradach 
konterencji przedstawicieli m ocarstw w P a ry ­
żu biuro Conti komentuje w sposób następują­
cy: .Formuła porozumienia, zawarta w komu­
nikacie głosi, że konferencja londyńska ograni­
czona ma być ściśle do badania kryzysu finan­
sowego i gospodarczego Niemiec. Życzenie pre 
miera Layala, aby dzisiejsze rozmowy popo­
łudniowe między ministrami francuskimi i nie­
mieckimi ułatwiły sukces konferencj londyń­
skiej wskazuje wyraźnie, że strona polityczna 
rozmów zarezerw ow ana została wyłącznie dla 
konferencji paryskiej. Tern samem Francja prze 
forsowała swoje stanowiko, nie dopuszczając, 
aby w Londynie doszło do walnej debaty poli 
tycznej, w czasie której Ameryka mogłaby e- 
wentualnie wysunąć kwestię rozbrojenia. Ber­
lińskie koła polityczne stwierdzają, że stanowi 
sko Niemiec nie może nic zarzucić tego rodzaju 
trybowi rokowań. Zrozumiałem jest, że należy 
wpierw  w Paryżu zlikwidować trudności połity

czne, które mogłyby tam ować bieg obrad lon­
dyńskich. W spomniane koła niemieckie przypi­
sują decydujące znaczenie do tego, iakie Frań-- 
cja wysunie dziś konkretne postulaty polity­
czne. dotychczas bowiem, jak wiadomo, mini­
strowie Francji nie wystąpili jeszcze z określo- 
nemi żądaniami tego rodzaju. W rozmowach do 
tychczasowych ograniczono się do w ytyczenia 
frontu. Szczgeóły omawiane będą dopiero dziś 
po południu, oczywiście, że przytem  wyłonić 
się muszą trudności. Mimo to ze wszystkich In 
formacyj paryskie* przebija optymizm. Francja 
zdaje się uświadamiać sobie coraz bardzie', że 
me miałoby sensu wysuwanie takich żądań, kto 
ryclt gabinet kanclerza Brueninga nie mógłby 
przyjąć ze względów wenętrzno-politycznych.

OTWARCIE MERKURBANKU
Bilans M erkurbanku wykazuje w passywach 

50 mili. w aktyw ach 62 mili. szylingów. Jak sły  
cltać, dziś, w  poniedziałek Merhurbank zosta­
nie otwarty.

Tow. ubeirlEczefi na iy c ie  „FEHIKS" w e UłiEdniu
R ozw ój T ow arzystw a od  1913 r .

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ preniij Środki gwarancyjne

1913 K. 224,887.549 — K. 9,733.268-07 K. 60,502.808-81
Z. 404,797.587-— Z. 17,519.882-52 Z. 108,905.055-85

1926 Z. 1.333,629.617 — Z. 61,852.157-35 Z. 186,635.520-55
1927 Z. 1.749,299.673 — Z. 79,614.509*20 Z. 240,460.609-39
1928 Z. 2.234.869.644-— Z. 106,846.28309 Z. 302,639.089-96
1929 Z. 2.738,445.900 — Z. 136,384.104T7 Z. 372,015.221-79

W re k u  1J30 p rz y b jło  ech jc .Ł ubezpieczeń na 7. 7S3,8£0.CCC'— (w zrost w porów naniu od r. 1929 o Z. 44,500.000*— ) 
Stan pozostających w m ocy ubezpieczeń z końcem  1930 r. Z. 3.293,000.000*—

l i i  je  w  P o lsce :
K raków , Gertrudy 8. Teł. 102-73 i 133-18 L w ów , Kościuszki 8 C ieszyn , Niemiecka 1 B ie lsk o , Kolejowa 2

Pgózfal K. H. fc. na Zech. Plefopolsltg i SlgsK w Krakowie, ulica LErtruny Ł .  8
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T r a g e d f '  F u p a d e k  H a b s b u r g ó w
P isarz czeski Karol Tschuppik, ogło­

s ił  dłuższy szkic m onograficzny o upad 
ku rodziny HubsLargów. Poniżej przy­
taczam y w przekładzie kilka fragm en­
tów  tego szkicu.

H istorycy nie rozumieli tragećji ostatniego 
cesarza z domu Habsburgów. Franciszek Jó­
zef — Karol nył tylko cieniem — ouczuwał 
Upadek swej dynastji tysiąckroć silniej niż 
obserw atorzy postronni Ucieczka żony, w y­

kolejenie się syna, degeneracja najmłodszego 
brata, dezercja najbliższych krew nych z sze­
regów dyuastji — stary  ces&rż walczy! z tem 
Wszystkiem tf bezwzględne śc£ą i surowością 
m ajestatu, ale pow strzym ać lego nie mógł. 
Wreszcie dal za w ygraną.

Życie Rudolfa było jednym  wielkim prote­
stem przeciw wszelkim pojęciom i poglądom 
ojca. W ychow awca następcy tronu, h rab ia  
Latour, ukryw ał zeszyty, w których dw una­
stoletni Rudolf w ypisyw ał zw ierzenia gu-dne 
Franciszka Moora. Jako  młodzieniec, Rudolf 
Ucieka od dworu, un ika krew nych, a czuje 
się najlepiej w tow arzystw ie cyganerji inte­
lektualnej, Jego u ta joną nam iętnością jest 
dziennikarstw o. Pisze artyku ły  wsiępne dla- 
„Neues W iener Tagblatt". Ojciec nie m a poję­
cia, że śm iałe ataki na h r. Taarffe wychoazą 
Z pod pióra syna. D waj dziennikarze wiedeń- 

; scy, Dr. Szeps z „Neues W iener T agblatt" ł 
Rerlotd F rischauer z „Neues F reie Presse" sa 
■zaufanymi przyjaciółm i następcy tronu. Ce­
sarz, który zazwyczaj dobrze jest inform ow a­
ny  przez swoją policję> nie dow iaduje się 
wszystkiego. Nie zna więc sjtosunków, łączą­
cych syna z finansistą w iedeńskim , baronem  
Hirschem , który w razie potrzeby zaopatruje 
arcyksięcia w gotówkę. R udolf rewanżuje się 
— zaprasza H irscha na śn iadanie do Grand- 
Hotelu podczas pobytu księcia W alji w7 W ie­
dniu. Pan H irsch um ie ocenić zaszczyt uczest­
nictw a jako trzeci w poufnem  śniadaniu  z 
przyszłym  królem  Anglji i przyszłym  cesa­
rzem Austro-W egier. N azajutrz po katastro ­
fie w M ayerling‘u znajdują lfct pieniężny, za­
w ierający so tysięcy guldenółw. Pochodzi on 
od bai ona H irscha. Połowę tej sum y zużył 
Rudolf na  odprawę dla Mizzi! K., k tó ra  kupi­
ła sobie za to dom w W iedniu.* * *

Po śmierci Rudolfa następstw o tronu prze­
szło na Franciszka F erdynanda, syna z d ru ­
giego m ałżeństw a Karola Ludw ika, drugiego 
z braci F ranciszka Józefa. Arcyksiążę Otto, 
b ra t przyrodni Franciszka Fedynaaida. jest

nieuleczalnie chory.
Otto był daw niej nadzieją dynastji. Nie 

m iał nic z ponurego charakteru Franciszka 
Ferdynanda, nic z jego niepokojącego fana­
tyzm u ani absolutyzmu. W młodości uchodził 
za „najpiękniejszego oficera c. i k. a rm ji‘‘, był 
zawsze wesoły, m iły w obejściu i pełen ży­
cia. Franciszek jozef kochał tego Bratanka, 
ale Otto nie potrafił zachować sobie sym pa- 
tyj cesarza i jako pretendent tronu stał się 
niemożliwy. Kilka skandali nie udało się za­
tuszować. Pewnego razu miody arcyksiążę 
urządził w gronie oficerów i aktorek wieczór 
nagości w hotelu Sachera. T raf chciał, że w 
takim  kostjum ie wyszedł na korytarz hotelo­
wy i znalazł się oko w oko z am basadorem  
angielskim, który w towarzystwie żony i có­
rek, paw il również w hotelu.

Inny skandal wywołał burzę w parlam en­
cie. Podczas jakiegoś polowania par force, 
Ottc spotkał przechodzący pogrzeb. Nie wiele 
myśląc, arcyksiążę przeskakuje n a  koniu 
trum nę z nieboszczykiem i śm iertelnie wy- 
slraszonym i tragarzam i. Poseł Pem erstorfer 
zgłasza interpelację w parlam encie. Dwaj przy 
jaciele Ottona, którzy brali udział w tem  po­
lowaniu, napadają na posła w jego m ieszka­
niu i atakują go rajtpajczam i. Cesarz w zywa 
Ottona n a  audjencję karną. Lokaje dworscy 
opowiadali później, że w czasie tej audjeneji 
poraź pierwszy słyszano jak  cesarz uniósł s>ę 
i krzyczał. Mówiono również o policzKOwaniu 
Ottona. W  rezultacie wygnany został na  da­
leką prowincję. Później przyszła choroba nie­
uleczalna.

• « •
Franciszek Ferdynand byt również chory— 

w yzdrowiał jednak po długiem leczemiu i za­
kochał się — jak mówiono n a  dworze — w  
osobie ze służby. Była to ostatnia rozpaczliwa 
w alka cesarza o utrzym anie dynastji. W i­
dział zbliżający się niepŁrłagainie koniec. W i­
dział pow ikłania praw no-państw ow e z Wę^ 
grami, jako konsekwencję tego m ałżeństwa. 
Ale nie mógł przeszkodzić m ałżeństw u F ran ­
ciszka Ferdynanda z h rab ianką Chcrtek, peł­
niącą obowiązki guw ernantki przy córkach 
arcyksięcia F ryderyka. Małżeństwo zostaje 
zaw arte i następca tronu nie rezygnuje ze 
swoich praw . Podstawowa zasada dynastji 
habsburskiej, że syn dziedziczy tron po ojcu, 
zostaje złam ana. Dzieci F ranciszka F erdy­
nanda nie m ogą pod żadnym  w arunkiem  dzie 
dziczyć tronu. Kule w S era jtw ie  przecinają 
ostatecznie tę kwestję, ale równocześnie zada­

ją cios śm iertelny dynastji.
Miody brat Franciszka Ferdynanda, Ferdy 

nand Karot* żnina również z szeregów dyna 
tsji. Spokojny, cichy i taktowny oficer n r 
dopuszcza naw et do konfliktu. Pewnego dnił 
zdjął m undur, przyjął nazwisko Ferdynand! 
Burga i wyemigrował z w ybraną sweg» 
serca.

• *  *

Takie było otoczenie najbliższe Franciszki 
Józefa, na takich filarach spoczywała dyna- 
s tja  pod koniec jego życia. Franciszek Feidy. 
nand, Ferdynand Karol i Otto byli synami 
Karola Ludwika, drugiego brata Franciszka 
Józefa. Po śn rerci Rudolfa, ci trzej byli jedy 
nym i pełnoprawnym i pieLendentami do tro­
nu habsburskiego. Franciszek Józef musia. 
patrzeć n a  katastrofę każdego z nich, m usia 
patrzeć jak  odchodzili jeden za drugim. Naj­
pierw Otto, potem Ferdynand Karol, poiei* 
skutkiem zam achu w Serajewie Franciszek 
Ferdynand.

Dzieci Franciszka F erdynanda i hrabiny 
Chotek pozbawione były prawa dziedziczenia 
potomstwo F erdynanda Burga wogóle nie 
mogło być b iane pod uwagę — pozostały ty l­
ko dzieci zmarłego n a  nieulaczainą choroby 
Ottona, a z nich jako najstarszy, Karol.

Gdy wezwano go do łoża umierającego ce 
sarza, zjawił się jako m odszy oficer kawale-; 
rji, który co tylko przywdział mundur mar< 
szalka, Nie przeczuwał nawet, że obok Fran-i 
ciszka Józefa leżał jeszcze drugi nieboszczyki 
monaichja austrjacka. Starał się wzbudzić w 
sobie energję, ale pierwsze pytanie, z jakiem 
zwrócił się do swoich ministrów, zdradziło 
jego umysłowość i paziom. „Go będziemy te* 
raz robili... sądzę, że musimy 'wydrukował 
nowe znaczki pocztowe?..." Złośliwy dowcip 
wiedeńczyków dał mu od tej chwili przydo­
mek „listonosz" i > ' >

Ale nawet utalentowany nie byłby, w  slaj 
nie odwrócić biegu wypadków Karol zaś byf 
tylko oficerem dragonów lotąryńskich’ i nN 
czem więcej. Nauczył się dojeżdżać ! remonty 
i prowadzić szwadron na placu ćwiczeń. Nil 
poza tem nie umiał. Krótk* „uproszczony" 
kurs, odbyty na zamku praskim, nie mÓg* 
wypełnić luk w wykształceniu Stary profero* 
Braf, mający wtajemniczyć następcę tnocm M 
arkana ekonomiji, wracał z lekcyj zrozpaczot 
ny do domu: ,,I coś takiego ma nami ’< rzą­
dzić..." — wzdycha] wśród czterech ścian *sw< 
go mieszkania. Nawet najenergiczmcjazy  ̂
nauczycieli Karola, jego żona, Żyta, także nk

C o p y rig h t by K sięg a rn ia  I. D iau iar.t. K rak ó w
ć iOTk  BENOIT 7)

Fatalna nos w Mnkfrnie
Autoryzowany przekład Hele*v Hellerówny.

P o k o je  o b ydw u  in ży n ie ró w  w ychodziły  m  
w spólny k o ry ta rz . W  pew nej c h w ili w  pokoju  
F o t e s t ie r ‘a za leg ła  zupełna  c isza . Schm idt zap u ­
k a ł d o  d rz y i ko leg i.

— N ie p rzeszkadzam  ci?
— Ż a rtu je sz  chyba... w ejdź p io szę
U  F o re s tie r ‘a św iec iło  się. S ied z ia ł p rzy  b iu rk u  

i z a b ra ł się ju ż  d o  p racy . O ku o p o zo siaw ił o- 
twai le.

— B rr  — w s trz ą sn ą ł się  S chm idt —  n ie  je s te ś  
tin a rz lak iem .

,— L ub ię  św ieże  p o w ie trze . J e ś li  jed n ak  raz i 
Cię...

B yło coś fa łszy w eg o  w  tem  ic h  m ów ieniu  sobie 
ty, do  k tó reg o  zm usza ły  ich na  c a łe  życie d w a  la- ' 
ta , spęd.zone w spó ln ie  p rzed  d w u d z ies tu  la ty  na  
P o litechnice, jak k o lw iek  n ic  ro z m a w ia li może 
W ówczas z sobą  w ięcej an iże li diziesięć razy .

F o re s tie r  podszed ł d o  okna, chcąc  je zam knąć.
— N ie, nie, d a j pokój — rz e k ł Schm idt. — J a  też  

'"b ię  św ieże  pow ie trze . C o p raw d a  sk ła d  jeg o  w
•i-kdenic to  p o łow a p ia sk u  i  p o ło w a  w ęg la . J e s t  

się  zm uszonym  udać się  gd z ie in d z 'p j d la  z acze r­
pn ięc ia  oddechu. Gzy lu b isz  p o lo w an ie?

■— P ró b o w a łem  tro c h ę  p o lo w ać  podczas w o jn y
W la ta c h  następnych , m niej m-oće z zam iło w an ia . 

P rzyznaję , jak  z po trzeby . W  Rctąji, gdzie  przej>y- 
* w e m  ro b iło  się  to. bv  n ie  eg iż ą ć  7 g łodu  M oje

w y siłk i nie m ia ły  jed n ak  w ie lk iego  pow odzenia. 
M iałem  w ie lk ie  tru d n o śc i z pow odu '.ego, ro zu ­
m iesz?

U śm iechał się, w sk a z u ją c  n a  sw e  bir.okle, k tó ­
ry ch  szk ła  p rz e c ie ra ł niby p rzy p ad k o w o . Schm idt 
z a śm ia ł się rów nież . P o m y śla ł, że m’e chcia łby  
podczas n ag an k i być bezpośredn im  sąs iadem  Fo- 
r e s t ie r ‘a.

— W  każdym  raz ie  m odna zacze rp n ąć  zasó b  tle­
nu  — rz e k 1 —  D la mnie s ta ło  się  p o low an ie  p rzy ­
zw yczajeniem . Co sobotę w y jeżdżam  w  to w a rz y ­
stw ie  dw óch , lub  trzech  p rzy jac ió ł. ‘W ybieram y 
się na s tan o w isk a  nad  b rzeg iem  Y aiu. W racam y  
zupełn ie  odśw ieżen i P ozatem  zao p a tru jem y  k lub  
w  dziczyznę, co też jes t nie d o  p o g ardzen ia .

— Co sobotę  — p o w tó rzy ł F o re s tie r . — W ięc 
dziś p rzezem nie nie m ogłeś... P rz e p ra sz a m  cię .

— D aj pokó j N ic nie szkodzi Z re s d ą  m ój tow  t- 
rzysz, tu te jszy  kortsi 1, b y ł dz iś  za ję ty  W ybierze- 
rry  się za to  ju tro  na  po low an ie  na kaczk i nad 
rzeka. P o w ie trze  n ie  jes t tam  lak  czyste, zw ie rzy ­
ny m niej, lecz w  zam ian  ma się tę kerzy ść , że  to  
ty lko  dw ie  w io rs ty  od m iasta .

— D w ie w io rs ty ?  W ięc  w M ukdenie uży w a  się 
m ia r  ro s y jsk ic h ’

— Och! — rz e k ł Schm idt — m ógłbym  rów nie- 
d o b rze  pow iedzieć m ile fran cu sk ie  czy inni W i­
d z isz  M ukden Jest L ig ą  narodów , w ieżą  Bab-d, 
dw orem  Cudów. Sa tn ia j  rub le , jeny, funty, d o la ry  
am ery k ań sk ie , k tó re  obecnie m a ją  w a rto ść  tr z y ­
dziestu  fra n k ó w  1 d o la ry  ch iń sk ie  po siedem naście  
fran k ó w . N ie o rzeszkadza  to, b y  ten d o la r  tw o ­
rz y ł ła d n v  m ulatek . Wie in '- nan~ r.zang- Tso- Lin.
TWtrflff ło'1' ’’'''* to rwl*

— Sto miliomów! — obwołał Forestier — 50/ 
lja d siedemset rmłjonów franków! N ieco n o , 
sumka* Lecz powiedz mi...

Zatrzymał się wobec pytania, jakie zatnderiŁŁ 
zadać. Schmidt nie słuchał go jtii, zajęty ogląda 
niem mieszka/nia. Czytał tytuły książek, tworzą 
eych Jribljoteozkę kolegi. Uwagę jego przykuty 
rozłożone na stoliku zielone, niebieskie i różowi 
okładki. Każda miała nazwę specjalnej stall z jef 
przeznaczeniem: stal chromo- niklowa (na płyty 
pancerne), stal moh ̂ bd-™-ow-a (aa pocisk1), stal 
wanadowa (na samochody i pancerki), stal u r a ­
nowa (na armaty), Jaki to kontrast pomiędzy ti 
zabójczą termin ologją, a niewinnym wyglądem 
tego człowieczka, zrządzeniem losu pracującegi 
nad wytwarzaniem morderczych narzędzi? Schmidt 
pomimo całej swej płytkości nie mógł opaoow 
wzruszenia:

— Brawo, brawo! — zawołał w końcu. — Każ 
da rzecz ziiajdiuje się tuż na swojem miejscu. Nit 
straciłeś czasu.

— Służący pomógł mi. — rzekł Forestier — Wy 
dał mi się bardzo zręczny.

— Istotnie nie brak mu zalet. Ma tylko jedm 
wadę.

— Ja k ą ?
Schmidt zagalopował się. Nie mógł się Już tar* 

cofnąć.
— Lubi.. lubi zaglądać do kieliszka.
  Ach1 pije — powiedział Forestier — To

prawdy wada.
— Pvwain g o rsze  — rzek ł Schm idt.
— Och! f>f-zvw?*ci® — mruknął ForWttOT.

('''na -l*l«iry nayutpLJ.
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|>otrafi!a zrobić z niego cesarza. Ostatnie pę­
dy rodu nic rozumiały już własnej historji... 

•  *  *

Znajom ość tajników własnego domu i rodu 
nigdy nie była zbyt wielka wśród .H absbur­
gów. Większość z nich spoglądała z wyrzutem  
ną portrety Józefa II, bohatera legendy libe­
ralnej. \V rodzie Habsburgów' nie wybaczono 
nigdy temu najstarszem u synowi Marji Te­
resy, bra tu  Marji Antoniny francuskiej jego 
w alki z klasztoram i. Józef zaś nic byt ani lak 
wielkim , ani tak złym, za jakiego uważali go 
Habsburgowie: byl jakoby feljetonislą n£t
tronie Niemniej jednak zatroskany wzrok 
rodziny trafiał dokładnie w to miejsce, gdzie 
nastąpiło załam anie się drzewa genealogicz­
nego i skąd zaczynał się upadek. O statnim  
praw dziw ym  Habsburgiem była M arja Tere­
sa — jej potomkowie, to już Lotaryńczycy.

Rodzina Habsburgów m iała szereg swoi­
stości, ale była w pełnem tego słowa znacze­
niu rodziną o olbrzymiej kulturze duchowej i 
w ielkich zdolnościach. Od praszczura Gun- 
‘ tram a (daleko przed Rudolfem z Habsburga), 
'zwanego „bogatym", aż do M arji Teresy, ga- 
lorja rodu obejmuje bez w yjątku niezwykle 

in te re su jące  portrety: wielcy właściciele ziem 
scy, pomnażający swoje włości szczęśliwemi 
'operacjam i kupna i sprzedaży, wybitni jirzed- 
'siębiorcy i spekulanci, obok m arzycieli i fan- 
'tastów  — rozmiłowani we władzy realiści, 
[Którzy na trzeźwo pom nażają władzę i bogac­
ił wą rodu, obok fanatyków, którzy dzięki po­
siad an e j władzy s ta ra ją  się urzeczywistnić 
'rzeczy niemożliwe — wychowankowie Jezui- 
•tów, jak  Ferdynandowie, obok ludzi o pokro­
ju  M aksym iljana I. i K arola V. W żyłach ich 

:jniesza się krew niem iecka (pochodzą nie ze 
ISzw ajcarji, lecz z Alzacji) z francuską, hisz­
pańską , wioską i żydowską (pokrewieństwo 
z  żydowskim papieżem jest stwierdzone). Z 
fHiszpanji pochodzi nietylko ich światowe pa-

Od czego zależy wzrost człowieka?
Kwcslja wzrostu praw ie dla wszystkich lu ­

dzi jest bardzo interesująca, gdyż rzadko któ­
ry człowiek jest zadowolony ze swej długości. 
Nie mówiąc o kobietach niskich wzrostem, a 
lembardziej o mężczyznach, którzy za wszelką 
cenę chcieliby urosnąć o kilka czy kilkanaście 
centymetrów, często spotyka się ludzi średnie­
go wzrostu, m ających pretensje do św iata za 
to, że nic są wyżsi.

bezsprzecznie istnieją duże różnice między 
ludźmi pod względem wzrostu, lecz m iara 
człowieka rzadko kiedy przekracza granicę od 
12) cm do 199 cm. Jako największego człowie­
ka na  świecie opisał Panke w r. 1894 M arjau- 
nę W ild, 16-telnią dziewczynę, która m iała 
2,55 cm wzrostu i 150 kg. wagi. Za najm niej­
szego człowieka na ziemi uważają karła  Bor- 
wilańskiego, mającego zaledwie 78 cm. wzro­
stu, którego opisał M artin w r. 1928.

Przedewszystkiem na uwagę zasługują róż­
nice przeciętnego wzrostu dla różnych naro­
dowości. Uczony badacz francuski Deniker 
podaje dla Japończyków przeciętny wzrost
158,5 cm., dla Rosjan 164,2 cni., Szwedów — 
168, Anglików i Irlandczyków — 171,9, Nor­
wegów — 172, Szkotów — 174,6. W zrost czło­
wieka w ciągu dnia się zmniejsza, niekiedy 
dość znacznie, bo 3 do 5 cm., jeśli się ciężko 
pracuje fizycznie w pozycji stojącej. W czasie 
snu człowiek przybiera utracony wzrósł S tra­

ta dzienna tłum aczy się spłaszczeniem c h r ią -  
siek międzykręgowyeh podczas pracy, które 
to chrząstki w pozycji jeżącej, podczas sno, 
pow racają do swej poprzedniej szerokości.

Kobiety naogół są niższe od mężczyzn, 
wzrost ich wynosi około 93 proc. wzrostu 
mężczyzny. To zjaw isko tern się tłumaczy, że 
kobiety wcześniej dojrzewają, a  gruczoły 
płciowe przez swe horm ony oddziaływ ują h a­
m ująco na wzrost.

N ajw ażniejszym  czynnikiem, od którego 
wzrost zależy, jest praw o dziedziczności. P ra ­
ca fizyczna natom iast jest jakby regulatorem  
wrodzonej zdolności wzrostu, ćw iczenia fizy­
czne wysokości człowieka nie mogą zwięk­
szyć.

Największy wzrost człowieka -przypada n a  
okres dzieciństwa. Kobiety rosną mniej więcej 
do lat 25, mężczyźni do la t 30, jednak ud! 
okresu dojrzew ania może przybyć zaledw ie 
parę centymetrów wysokości.

W  ciągu ostatnich 100 lat przeciętny wzrost 
ludzi podniósł się dość znacznie. Bolil (Holan- 
dja r. 1914) podaje w swej pracv podniesie­
nie się przeciętnego wzrostu rekrutów od rohu 
1850 do 1907 o 12 cm. M artin stwierdza przy­
rost średniej wysokości mieszkańców Alp o
9,5 cm., H ullkranc (r. 1927) donosi, że Szwe­
dzi w ciągu 75 lat urośli o 7 cm.

now anie — F ilip  Piękny żeni się z Joanną;  _ . - r  . . .  „  . .

thiszpańską, ale także i twórczy obłęd. Za Ka-
)rola V. ród panuje nad  trzem a czwartemi E u- 
•ropy. W ładzę tę ród trzym a jeszcze przez pe- 
(wien czas, ale żywotność jego słabnie. Już  
|pyn Leopolda I, Józef um iera bez męskiego 
potom ka. B rat Józefa, drugi syn Leopolda I. 
Karol, panu je  jeszcze nad mocarstwem świa- 
Towem o gigantycznych rozm iarach. A ustrja 
'Niemcy, kraje hiszpańskie, H olandja — sta­
n o w ią  włości habsburskiego tronu. Pierw oro­
d n y  jest cesarzem niemieckim. Karol również 
'n ie  zostaw ia męskiego potom ka — tron dzie­
dziczy córka jego, M arja Teresa.
*■ Z n ią  ród m a znowu dzieci — ale to już 
d ie  daw ny ród. Józef II, zdaje się wogóle 
'n ie rozumieć tradycyj rodowych. Leopold je­
go b ra t i następca, przysparza rodowi znowu 
[tylko dzieci w  liczbie szesnastu, N ajstarszy 
'syn, Franciszek rezygnuje z korony cesarstwa 
niemieckiego. Staje się on w ynalazcą „au- 
strjackości, k tóra przetrw ała do końca i jest 
pozatem teściem Napoleona I. Związek z N a­
poleonem przysparza m u sporo kłopotów, ale 
jakże i olbrzym ich korzyści. Pomim o licz­
nych  klęsk Habsburgowie g rają  w Europie 
pierw szą rolę, o czem świadczy Kongres wie­
deński „Białe widmo" w Burgu wiedeńskim 
Ijuż się nie pokazuje i wydaje się, że zniknęło 
n a  zawsze. Pokazało się po raz pierw szy za 
Ferdynanda, gdy stany protestanckie w groź­
nej podstawie zapełniły dziedzińce Burgu. — 
[Wówczas kirasjerzy uratow ali powagę dyna- 
stji. Drugi raz widm o zjaw ia się za panow a­
n ia  Marji Teresy, gdy tron jej zaczyna się 
chw iać pod naciskiem wrogów. Trzeci raz 
po jaw ia się w korytarzach Burgu przed •wjaz­
dem  Napoleona do W iednia. Później zjaw ia 
się w chwili gdy fala rewolucji uderza o stop­
n ie tronu, w roku 1848.
I . . .

Z synem  Franciszka Ferdynandem , histo- 
r ja  źle się obeszła. Nazwała go grzecznie „do- • 
brotliwym ", co u Habsburgów zawsze zna­
czyło „głupiec". Tym  zaś Ferdynand nie był- I 
Dzisiaj jasnem  jest, że świadomie czy pod- ! 
świadomie chciał on przyśpieszyć bieg histo- ' 
rji. Gdy w W iedniu rewolucja huczała n a  
ulicach, miał tylko jedno powiedzenie: „strze­

lać jednak uie pozwolę!" A gdy, jako zdetro­
nizowany, dowiedział się o wyczynach swego 
ukoronowanego bratanka, Franciszka Józefa, 
pod Solferino, powiedział: ,Tak to i ja bym 
potrafił".

Feroy.iand nie m iał następ!??,! rezygnację 
z tronu um ożliwiła mu szwagierka, energicz­
na m atka Franciszka Józefa, zwana „jedynym 
mężczyzną w rodzinie". Dzięki niej dynastja 
nie skończyła się wówczas po raz drugi. P rze­
dłużyła jej egzystencję o okrągło 70 lat, z 
których 68 Franciszek Józef był jej głową.

* * «
Na Franciszku Józefie rodzina właściwie 

się kończyła zarówno w głównej jak i w 1 to­
cznej toskańskiej łinji, chociaż ta  lin ja  bocz­
na była bogata w dzieci.

Syn Ferdynanda Leopold II. król Toskanji, 
m iał trzynaścioro dzieci, ale żadne nie przy­
niosło chluby rodowi Habsburgów. Rodzice 
zostali wygnani z Włoch, a potomstwo ucie­
kało z  cesarskiego domu. Jeden z Toskańczy- 
ków, arcyksiążę Jan, sprawił wiele kłopotów 
Franciszkowi Józefowi. O dm aw iał on cesarzo­
wi wszelkich zdolności wojskowych, a po n a ­
pisaniu sensacyjnej broszury o srrmji au- 
strjackiej, m usiał opuścić kraj. Zakupił okręt 
i prowadził handel saletry chilijską. Okręt 
zaginął, a Jan  żyje jako Jan O rth w lite ra tu ­
rze powieściowej. W  rzeczywistości żyje po­
dobno w ukryciu w Londynie Brat jego L u­
dwik nigdy nie przywiązywał żadnego zna­
czenia do swego pochodzenia. Mieszkał stale 
na wyspie Małoree, ołoczony grom adą n a j­
dziwniejszych ludzi i pisał książki, na któ­
rych wydawca praski, M erw , dorobił się 
wielkiego m ajątku.

N ajstarszy z braci Jana, Ferdynand, który 
jako książę Toskanji, nosił Nr. IV., po w y­
pędzeniu z Włoch, przeniósł się do Salzbur­
ga. Córka jego Luiza .wyszła za króla ba­
warskiego i m ałżeństwo to skończyło się 
skandalem  i rozwodem, młodszy syn, Józef 
Ferdynand, był jednym  >: najn iefo rlunn ie j- 
szych wodzów austrjackich w wojnie św iato­
wej i nazwisko jego nierozerwalnie zw iązane 
zostało z ofenzywą Brusiłowa.

A syn najstarszy... Na najm niejszym  przed­
mieściu W iednia stoi m izerny sklepik, w któ­
rym  służące kupują jarzyny. Na szyldzie n a­
pisano: „Leopold W ólfling — bvły arcyksią­
żę austrjacki".

. . .
żona Rudolfa — Stefanja belgijska — po 

katastrofie w  Meyerlingu — wyszła drugi raz

za mąż za węgierskiego arystokratę, hrabiego 
Lonyay‘a i żyje zdała od świata, w ciszy swe­
go placu węgierskiego. Ona jedna zna ta je m ­
nicę Meyerlingu.

Córka jej i Rudolfa m iała sześć łat, gdy oj- 
a z roztrzaskaną głową znaleziono obok 

zwłok ośm naslelelniej hrabianki M arji Vet- 
sera. W ychow yw ała się v, ponurym  Burgu 
wiedeńskim wśród grobowej ciszy, jaka pa­
nowała dokoła osoby Franciszka Józefa i w 
sąsiedztw ie pustych pokoi po zbiegłej cesa­
rzowej, swojej babce. Mając lat siedem naście 
zakochała się „niestosownie" w księciu Win- 
dhchgraelz. Po kiłku latach rozwiodła się z 
daw nym  pierwszym tancerzem dworskim 
Dzisiaj jest czynnym  członkiem austrjack ie | 
partji socjalistycznej i żoną nauczyciela ludo­
wego i funkcjonarjusza partji socjalistycznej

W dow a po Karolu, Zyta z ośmiorgiem dzie 
ci schroniła się po katastrofie dynastji w H i- 
szpanji, przygarnięta przez Alfonsa hiszpań 
skiego, spowinowaconego z H absburgam i. Re^ 
wolucja w H iszpanji i upadek tronu hiszpań­
skiego odbierają Zycie ostatnią ostoję, przy 
pomocy której chciała dzieci swoje uratow ać 
dla rodu...

• l E I E I E I E j l E l I ł
P O N IE D Z IA Ł E K , 20 L IP C A .

K ra k ó w  (312,8) 11,40 P rzeg i. p ra sy , 11,58 Sygr.ał, 
H ejna ł, 12,10 G ram of 13,10 Kom. m eteor. 14,50 
Kom. gosp. 15,25 „K u li k o leżeń stw a  w  w o jsk u "  
w ygi. kpt. M. F u łań sk i, 15,45 P rzeg l. kom unik . 
16,15 G ram of. 10,45 Komun, d la  ry b ak ó w . 16,50 
Pogad . lite r , fran c ., 17,15 G ram of. 17,35 ,.F o rm a
w id o w isk o w a te a tra ln e g o "  — w ygł. p ro f. S. S re ­
b rny , 18 M uz lekka  z  k a w ia rn i G astro n o m ja  (L e ­
w is, S trau ss , B row n, D ende, M usm an, S chneider), 
19 R ozm ait K om un 19,20 „N ajnow sze  w y d aw n ic ­
tw a "  om ów i D r A. B a r , 19,35 G ram of. 19,40 Skrz. 
i  g ie łda ro in  19,55 K om . m eteor. 20 D ziennik  p ra s . 
20,10 Kom spo rt. 20,15 P o g ad an k a  rad io lech n . 
20,30 „O pere tka  O ffenbacha „ Ja g u s ia  p łacze , śm ie­
je  się J a ś " , 22 F e lje t. 22,15 Dod. d o  Dz. P ., 22,20 
Kom. m eteor. 22,30 Muz. le k k a  i tao.

K atow ice  (408,7) 11,40—19 p. K rak ó w , 19 D. C 
pow ieści, 19,15 R ozm aił, kom un., 19,30 Odczyt, 
19.50 Kom. s tra ż , śl., 19,53 — 22,30 p. K rak ó w .

L w ó w  (380,1) 11,58 — 16,15 p. K rak ó w , 16,15 
O dczyt, 16,35 G ram of. 16,45 —  17,25 p. K rak ó w , 
17,25 O dczyt, 18 — 22,30 p, K rak ó w .

Sztutgard (360,1) 11, 16. 20, 23 M uzyka.
R zym  (441,2) 13,10, 17,30 M uzyka.
W iedeń  (516,3) 11,30, 16, 22,20 M uzyka

(550,52 njJó, 20, 21,15 Muzyka.
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Cukrzyca
Poprawa szara leczenia

W CZESNE LECZENIE CUKRZYCYPogląd, że cukrzyca jest chorobą uoslępną 
leczeniu, ale nie wyleczeniu, uległby zmianie, 
gdyby udało się nakłonić ludzi go wczesnego 
leczenia cukrzycy w pierwszych jej stadjach. 
Że cierpienie to jest wyleczalne, tego najlep­
szym dowodem są czasy wojenne. Skąpe odży­
wianie się ówczesne, jedno z przykrych n a­
stępstw wojny, uleczyło wielu djatetyków, a 
ponadto obniżyło znacznie częstość tej choro­
by, co świadczyłoby o tem, że część zagrożo­
nych cukrzycą ludzi dochowała się zdrowo 
lub też, że u pewnej ilości djatetyków , nie- 
wiedzących jeszcze o tem, że są chorzy, przy­
szło do stłum ienia choroby w sarnyn. za­
rodku.

Ten-to zadziwiający, choć niezamierzony 
efekt odżywiania się wojennego, powinniśm y 
tera^ z całą świadomością obrać sobie za cel 
działania. Obfitszy sposób odżywiania się po- 
wojenego, ale też i inne przyczyny, jak n. p. 
taburzenia w funkcjonow aniu gruczołów o 
wewnętrznem wydzielaniu, podniosły znowu 
ilość djatetyków  i przyrost ten, jak się zdaje, 
trw a dalej. Przytem  wzrasta leż ilość chorych 
na cukrzycę w stosunku do czasów przedwo- 
jennycn na skutek tego, że dzięki nowoczes­
nym metodom leczenia zachowuje się przy 
życiu znaczną ilość djatetyków, którzy wśród 
daw nych w arunków  padliby byli niechybnie 
ofiarą choroby.

Jeśli tedy przy skrupulatnie przeprowadzo­
nym leczeniu

nik t dzisiaj praw ie nic um iera na cu­
krzycę,

lo jest to niew ątpliw ie pierwszorzędnym suk­
cesem wiedzy lekarskiej. Ale z drugiej strony 
przyznać trzeba, że wypadki cięższe stanow ią
— ze względu na kosztowną djetę, jak i na 
drogą wcale insulinę — dla m ajątku społecz­
nego znaczne obciążenie . W ydatek dzienny 
aa insulinę poważnie chorego djatetyka jest
— m im o potanienia tejże — zawsze jeszcze 
dość auży. A że cukrzyca nie jest już tylko 
przywilejem  w arstw  zamożnych ludności, 
więc też nic dziwnego, że ciężar ten spada co­
raz częściej na kasy chorych względnie inne 
pokrewne instytucje socjalne. Przytem  podra­
żając© działa tu fakt, że d jeta dla djeietyków 
ogranicza ilość spożywanego chleba, n a jtań ­
szego środka żywności,- a  wprowadza na jego 
miejsce zielone jarzyny, ja ja  ild.

W skazane byłoby tedy podjęcie możliwie 
jaknajw cześniej walki z cukrzycą. Niestety, 
na  przeszkodzie temu stoi to, że cukrzyca w 
swroich stadjach początkowych nie daje żad­
nych nieprzyjem nych objawów j że dlatego 
też chorzy nie mogą się w właściwym mo­
m encie zdecydować na radykalne leczenie, 
które bez wielkich przykrości i bez nadm ier­
nych kosztów dawałoby im szanse wylecze­
nia. Dawniej przypłacali chorzy ten błąd czy 
zaniedbanie późniejszemi znacznie cięższcmi 
wyrzeczeniam i i

PRZEDWCZESNĄ ŚMIERCIĄ
dziś udaje się tę szkodę po części wyrównać 
przez leczenie, które jednak jest kosztowne, 
jeśli nie dla chorego, to dla insty tucji społe­
cznej — czy ubezpieczeniowej, k tóra te koszta 
ponosić m usi.

Leży więc w  interesie zarówno chorych sa­
mych, jak  i ogółu, by sprowadzić tu zmianę, 
fc będzie to możliwe, jeśli uda się w prow a­
dzić .w iy c is

Dla lego też celu konieczne jest z jednej stro­
ny um iejętne uświadomienie wszystkich 
w arstw  ludności, z drugiej zaś współpraca 
św iata lekarskiego.

Jest dziś jednym  z głównych celów profi­
laktyki lekarskiej zaznajam ianie publiczności 
z najważniejszem i problemami wiedzy lekar­
skiej, z jej potknięciami się i posunięciami się 
naj rzód. W kwestji obecnie nas interesującej 
jest współdziałanie publiczności rzeczą nie­
odzowną, jeśli wogóle ma się powieść dowód, 
że wyleczalność cukrzycy jest możliwa, że 
przez współpracę ogółu można na czas jeszcze 
ująć chorych i wykazać sukces wczesnego le­
czenia cukrzycy. Bo jak dotąd, to właściwie 
o wczesnem leczeniu cukrzycy mowy nie by­
ło. Trzeba więc pewne zasadnicze viadomo- 
ści o tej chorobie możliwie spopularyzować.

Tak, jak każdy zdrowy człowiek m niej wię­
cej co 6 miesięcy odwiedza dentystę, by pod­
dać rewizji swe uzębienie i to zan.m  jeszcze 
przyjdzie do bólów zębów, lak samo powin 
no się raz lub dwa razy w roku dać zbadać 
mocz w kierunku na cukier, co nie jest ani 
zbyt uciążliwe ani też kosztowne. A każdy, u 
którego stwierdzi się w takich wypadkach 
cukroinocz, powinien zasięgnąć porady do­
świadczonego internisty, czy i jak nakży się 
leczyć, Posiadam y bowiem (łziś dane, pozwa­
lające nam  stwierdzić, czy obecność cukru 
m a swoje znaczenie i czy należy ją  w sposo­
bie odżywiania się uwzględnić, czy nie. P rze­
ważna ilość wypadków, w których cukier — 
choćby przelotnie — się pojawił, wym aga

TROSKLIW EJ OPIEKI I KONTROLI,
jeśli chce się zapobiec grużącernu schorzeniu. 
Leczenie takich, w wczesnem stadjum  wy- 
chw ytanych wypadków jest naogół proste i

przynajm niej praktyczne wyleczenie.
Ale uświadomienie zdrowych jest także i z 

tego względu pożądane, aby wiedzieli, jak 
należy zachować się wobec chorych. Nie zda­
rza się przecież, by koinuj choremu n. p. r a  
raka odradzano operacji lub cierpiącego na 
kamicę żółciową powstrzymywano od zaleca­
nej mu przez lekarza kuracji. Natomiast co­
dziennie spotkać się można z przypadkiem  
nakłan ian ia d jalektyka przez znajomych i 
krewnych do jirzekraczania przepisanej dje- 
ty. Nawet rozsądnym chorym u trudn ia się w 
ten sposób życie; znajom i nie mogą wprost 
pojąć, że ktoś „dla odrobiny cukru w moezu“ 
nakłada sobie rożne ograniczenia albo też 
przestrzega djety, mimo, że już od miesięcy 
cukru w moczu niema, nie zdając sobie wca­
le sprawy z tego, że wiaśm e ten uregulow any 
tryb odżywiania się jest jedyną rękojmią ich 
zdrowia.

W iele zmieniłoby się na korzyść, gdyby 
następujących kilka uwag utkwiło wszyst­
kim  na zawsze w pamięci. Każdy chory na 
cukrzycę człowiek, powinien przy pomocy do­
brze z cierpieniem tem obznajomionego leka­
rza ustalić odpowiedni dla niego sposób od­
żyw iania się, zmieniać go tytko za zgodą te­
goż lekarza i pozostawać stale pod jego kon­
trolą; kontrola ta  w wielu wypadkach ogra­
niczać się będzie do k ilk a i ronej w  ciągu ro­
ku analizy moczu j ew entualnej zm iany dje­
ty. Jeśli chory tem u się nie podda, w takim  
razie przyszłość jego jest zagrożona; każda 
choroba, zwłaszcza zapalna i kŁżda operacja 
stanowią dla niego

W IĘKSZE NIEBEZPIECZEŃSTW O 1 1
niż d la człowieka zdrowego lub też dla prze. 
strzegającego djety d jatetyaa. Nie wolno się 
tu dać łudzić temu, że wielu djabetyków żyjft 
całemi latam i mimo zanieaDań djetetycznyeh 
i że niektóre, łagodnie przebiegające w ypad­
ki stale u trzym ują się w dobrym  stanie. To­
w arzystw a asekuracyjne, prowadzące dokład­
ną statystykę wiedzą bardzo dobrze, jakie są 
szanse życiowe niedbale leczących się djabe- 
tyków. Dlatego też naogół nie przyjm ują ta ­
kich ubezpieczeń, ale mogłyby je przyjm o-J  J  J  I . , . °  r  . | i  » o  J  J  J'-' tr  J  J

łatw e do przeprowadzenia, jeśli tylko obudzi | wać, gdyby m iały gwarancję, że chorzy będą 
się u chorego należyte zrozum ienie sytuacji, się zachowywać rozsądnie i zgadnie z wska- 
I w dużym procencie dać m usi w rezultacie | zówkami lekarza.

Cdpcwiedzi redakcji
ST A Ł Y  ABONENT. R Z E S7G W . 1) N iestety , nie 

znam y innego  śro d k a , prócz Farby (henny), w  odpo­
w iedn io  d o b ran y m  odcieniu. W oda u tlen iona  zm ie­
nia z ab a rw ien ie  w łosów  na jasno , słom kow o-blond 
2) Is tn ie je  obecnie m etoda leczenia ży laków , po le­
g a jąca  na w strz y k iw a n iu  roztw orów 7 cuk ru  lub so ­
li, k tó re  pow odu ją  zanik ży laków . J e s t to  w  k aż ­
dym  raz ie  zab ieg  rad y k a ln y , u su w a jący  ży lak i, 
podczas gdy  noszen ie  pończoch gum ow ych p rzec iw ­
d z ia ła  ty lko pow ięk szan ia  się już is tn ie jący ch  ży la ­
ków. M U L T IP L E S : N ie um iem y na py tan ie  P a ń ­
sk ie  odpow iedzieć, pon iew aż św ia t le k a rsk i spo­
g ląda  na c a łe  leczenie Z e ile isa  ja k o  na hiim bug o- 
b liczony na  w y łu d zan ie  p ieniędzy z naiw nych. Nie 
w iem y, czy  c ie rp ien ie  to ró w n ież  ..leczone'1 je s t w 
jego  zak ładzie . PO BOŻNY S.TONiSTA: 1) T ru d n o  
odpow iedzieć na to  py tan ie , nie w idząc dane j o so ­
by: w każdym  ra z ie  n o rm a ln ie  inaczej byw a. Jed ­
n akow oż ty lk o  b ad an ie  — i lo  p rzez  lek a rz a  cho­
ró b  kobiecych  — może w y jaśn ić  sy tuację . 2) I  o w ­
szem , i tak a  pom yłka je s t m ożliw a. 3) W ydaje  się 
nam  lo tro szk ę  za często ; d w a  do  trzech  ra z y  w  ty ­
godn iu  zupełn ie w y sta rc z a  4) N ieszkodliw e. 5) 
Z w ilżać codziennie ran o  i w ieczó r św ieżo  uciętym  
p ła tk iem  cy tryny . G dyby sku tek  by ł n ieza d aw a la ją - 
cy, trz e b a  się będzie  o sob iśc ie  pokazać  le k a rzo w i 
c h o tó b  sk ó rn y ch  R O F E  CHOLIM , D OBRA- N a n-óc 
ok łady  z w ody b o ro w ej, a w ciągu  dn ia  2—3 razy  
7Łsvpka z tannoform em  (na recep tę  lek a rz a ). B A R ­
DZO ZMARTWIONY H.: 1) Jest to objaw anor­

m alny, św iadczący  — je ś li P a ń sk a  o b se rw ac ja  je s t 
tra fn o  o w y tw orzen iu  się tzw . p rze tok i czyli o so ­
bnego. ja k ą ś  przyczynę chorobow ą w yw ołanego  u j­
ścia. 2) Sian u ieczalności i sposób  leczenia u s ta lić  
m ożna ty lko  po zbadan ia . 3) Z bezdzietnościn n ie­
ma to  n ic  w spólnego. 4) L epsza b y łab y  jednak  o- 
ko iica  w yżej położona, a w ięc w  p ie rw sze j iin ji Z a­
kopane, R y tro  iLp. ER N ESTY N A : T o  trzeba w i
dzieć. O pis listow ny , zw łaszcza  tak  n iedokładny  
nic nie m ów iący, nie w y sta rcza . EM- EN, C IIR ZA  
nów : W idocznie użyty ro z tw ó r by ł za s łab y ; m ożni 
śm ia ło  zasto so w ać  20-to lub naw et 25-cio p .o re n to  
w y ro z tw ó r w odny. Z A IIA W A : P ro szę  się zasto  
sow nć do  rad , udzielonych w yże i. ..Stałem u abo  
nontow i, R zeszów " punkt d ru g i. K ąp ie le  rzeczni 
nie m ogą zaszkodzić G. K. R ZESZÓ W . 1) N ic uży 
w ać  ab so lu tn ie  żadnych ntaśei, poniew aż potęguj: 
one jeszcze tłu sto ść  cery . D w a do trzech razy  dzień 
n ie zm yw ać tw a rz  w acikiem , zam oczonym  w  roz 
cieńczonej w odzie ko lońsk iej i z a ra z  poteni przvn>u 
d row ać . 2) P rzy czy n y  m ogą być n a jro z m a its i  
(a r tre tv zm , reum atyzm  i inne) w obec lego k o n iec ł 
.te zbadanie. ABONENTKA Z K ATOW IC- 1) D l 
p rzysp ieszen ia  p rzem iany  m a le rji; ponad to  kwa 
c y try n o w y  w zm aga w ydzie lan ie  żółci i u ła tw ia 'ra -  
w ienie. 2) zależy  od uznan ia  lek a rza  i s tanu  zd ro  
w ia  i odżyw ienia  osoby, k tó re j ste leczenie taki* 
p rzep isu je . 3) W yciska  się sok d o  szklanki wodg 
(bez cu k ru ) i wypija.
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DZIAŁ SPORTOWY
Pod redakcją D ra HENRYKA LESERA

Ksidy K t ł E  zostać mistrzem
Tilden, 10-krotny mistrz tennisowy świata wskazuje na źródło trjumfów.

„Nigdy nie jest zawcześnie i nigdy ^apćźno 
nauczyć ?)ę gry w tenisa*' — były  to siowa 
najpopularniejszego m istrza rakiety, wypo­
wiedziane przed kilku dniam i do jednego z
dziennikarzy w Hollywood.

Oczywista, że im wcześniej tem lepiej, 
lecz ; w późniejszym wieku zostać m ożna cał­
kiem lobryni graczem, o ile się posiada moż­
ność intensywnego a przedewszystkiem racjo­
nalnego treningu. Trening to wszystko. Bez 
narażenia się na  zarzut blagi, oświadczam, że 
rakietę wziąłem poraź pierwszy do ręki już w 
szóstym roku życia, a w siódmym wygrałem 
w turnieju dla najm łodszych pierw szy w 
mem życiu puhar! Jest to po dzień dzisiejszy 
najcenniejsza nagroda wśród wielu później- 
szycht jakie zdobyłem.

Mistrzem tenisowym — według mnie — zo~ 
stać może każdy, kto ina odpowiednie w a­
runki fizyczne, dobry wzrok, przytom ność 
umysłu i wytrwałość, a ponad tem wszyst- 
ltiem  tw arda wolę poświęcenia się tem u spor­
towi w takiej mierze i w ciągu takiego czasu, 
jak  tego wydoskonalenie się techniczne wy­
m aga.

Jak  się do tego zabrać? Nie jest to sprawa 
tak  skomplikowaną, jak sobie to większość 
ludzi wyobraża. Najprzód począkujący powt- j 
nien zaznajomić się z kardynalneini zasada­
m i gry i wtedy dopiero znaleźć sobie trenera, j 
lecr takiego właśnie, któryby m u fizycznie j 
odpowiadał. Na to kładę szczególny nacisk. I 
Bo pozostaje bez różnicy, czy trenerem  będzie 
jak iś  ze znanych mistrzów, czy też tylko dó­
b r, gracz z własnego klubu, lub otoczenia — 
najważniejszem  jest to. aby tak wzrostem jak 
i temperamentem zbliżał się jaknajbardziej 
do swe^o ucznia

Jest nipelnem  n'ep rozumieniem je*- cracz 
niski i otyły zapożycza sobie, względnie p ra­
gnie przyswoić s ly f gry człowieka wysokiego. 
Dojście do d ><konałości nie jest absolutnie 
związane ze specjalnym typem budowy fizycz 
nej. Przewaga któregokolwiek z graczy nie 
jest w większości wypadków wynikiem  t. zw. 
lepszych warunków „fizycznych*1, lecz popro-

Rozm aitości sportow e
O DD ZIAŁ K A JA K O W C Ó W  S E K C JI W IO ŚL A R ­

S K IE J Ż K. S. M A KK ABI w K rak o w ie , liczący  40 
sk ład ak ó w  i k a jak ó w , w ykazu je  obecnie n ad er ży ­
w a d z ia ła ln o ść  ih rysiyczną . Szczególnie z a in te re ­
sow an ie  budzą D unajec P o p ra d  i San, p o zw ala jące  
na  u p raw ian ie  em ocjonującej tu ry s ty k i w odnej w 
górach . W  ciągu sezonu p ro jek tow ane  są  w ycieczki 
W isłą  do W arszaw y  i G dańska i na d a lek i D n iestr.

H ECH T, m iody żydow ski te in is is ta  z B rn a  m o­
raw sk ieg o . rep rezen tacy jn y  g racz  team u C zecho­
sło w ac ji w puli a r  z.n D nvisa pokonał sensacy jn ie  
m is tro w sk ą  rak ie le  A nglii — \t ts l in a  7:5, 6-4 
W p raw d zie  Czesi p rzeg ra li m ecz z A n g Ł  (1 ;4), a 
słynny  Menzt-ł obyd.we single, a le  to  zw y ­
cięstw o  H echta jest może n a jw iększa  niespodzi in ­
ka tegorocznego  -ezontt tenn isow ego  

SCHREIBM A N  (ZASS W arsz a w a ) jesł o b e c n ie  
po B ocheńskim  nailenszym  p ływ ak iem  w P o lsce  
r a  100 m ir. (czas 1 08 2). T ak że  w  biegu m iędzy­
m iastow ym  nn 2000 m ir, w P oznan iu  zdobył 
S chreibm an  d ru g ie  m iejsce (o 4 m tr. w ty le  za 
K ro loeliw ila)

M A KK ABI W A RSZA W SK A  s ta ra  się o  sp ro ­
w adzen ie  d la  sw ych  bokserów  tre n e ra  l i id  L ew i­
sa  z LoiridytMl, by łego  m istrza  św ia ta .

SCIIO EN FELD Ó W K A  (M akkabi K rak ó w ) uzy ­
sk a ła  na 50 m sty lem  dow olnym  37,6 sek., czas 
lep szy  o 1,2 sck. od do tychczasow ego  w łasnego  
p o lsk iego  reko rdu  pływ ackiego .

OBÓZ SPO RTO W Y  ZKS M AKKABI K RA KÓ W  
W  JE L E Ś N I odw iedzi w na jb liższych  dn iach  spe­

cja lna  delegac ja  P U W F u  i O kr. U rz. W. F  K r a ­
ków'.

M A KK ABI ŻYW TEC o rg an izu je  26 bm zaw ody 
p ro p ag an d o w e lekkoatle tyczne  p rzy  udziale ucze­
s tn ików  O bozu M akkabi K rak . w  Je le śn i i innych 
okolicznych to w a rz y s tw  żyd. B ie lska , O św ięcim ia 
i Milówki: * t- •

P O JE D Y N E K  M IĘD ZY  KUSOCTŃSKIM A 
P E T K IE W IC Z E M  na m is trzo s tw ach  lek k o a tle ty ­
cznych P o lsk i w y k aza ł, że K itsociński na d y s ta n ­
sach od  1500 m tr n iem a ry w a la . P e tk iew icz  n a to ­
m iast zw ycięży ł na S00 m tr

HEG EM ON JA  A Z S a W A R SZA W SK IEG O  w 
lekk ie j a tle tyce  je s t z łam ana . P ro w in c ja  p rzy ch o ­
dzi co raz  s iln ie j d o  g łosu . P oznań  i Ś ląsk  ro b ią  
o lb rzym ie  postępy. K ra k ó w  śpi.

ST E F A Ń S K I zdobył p o ra ź  c z w a rty  k o la rsk ie  
fetm istrzoslw o szosow e P o lsk i 2) K łosow icz , 3) T a r ­

gońsk i, 41 M ichalak , 5) O lecki, 6) W ięcek, 7) Kosz- 
czyk, 8) W lokas.

SR&V zdobyła m is trz o s tw o  A -k lasy  W a rsz a w y
M IW fW O ST W A  SZOSOW E P O L SK I zdobyli 

do tychczas: 1021 — J . L an g e  (W TC W a rsz a w a ), 
1922 — 1924 H oechsm an (KKC K raków ). 1925 — 
M. L ange (TCM Pożm ań), 1928 - D uszyńsk i (W TC), 
1927 W a liń sk i (T Z S Ł ódź), 1928 —  1931 S tefańsk i 
(AKS W a rsz a w a ).

ZA R ZĄ D  K O Ź L A  p o d ał się do  dym isji na  sk u ­
tek za rząd zen ia  P Z L A  w  sp ra w ie  zaw ieszen ia  
Cracovil.

su sukcesem, źródło swe biorącym  w dłuż­
szym i w ytrw alszym  treningu. Dlatego też 
nie wolno na ślepo kopjować gry naw et n a j­
celniejszych tenisistów.

Jest rzeczą bez reszty niemożliwą, aby niski 
przysadzisty gracz mógł z powodzeniem naśla 
dować ruchy rosłego, smukłego partnera: m u- 
skuły odmówią mu posłuszeństwa.

Po wyborze właściwego trenera, należy b a­
cznie śledzić jego grę, ruchy, celowość tych 
lub innych uderzeń. Nie wystarcza bowiem 
upodobnić swoje ruchy do ruchów trenera, 
ale trzeba starać się przedewszystkiem zrozu­
mieć dlaczego piłka uderzona przy zastoso­
waniu danego fałszerza, z pewnego określone­
go punktu, musi odbić się na tym a nie in ­
nym odcinku kortu, W  ten sposób gracz po­
woli zaczyna orjentować się w przyczynach 
i skutkach całej gamy najbardziej subtel­
nych posunięć technicznych i taktycznych. 
Nic nie jest dziełem przypadku. I dopiero wie 
dy. gdy gracz pojm uje że każde udei zenie p ił­
ki podlega ścisłym prawom  fizyki i gieome- 
lrji, staje się on napraw dę samodzielnym.

Dlalego też racjonalnie upraw iany tenis nie 
rnoże być uzależniony od nastro ju  lub chw i­
lowego usposobienia gracza. Słabszy nie m a 
podstawy do tego. aby zostać zwycięzcą i lek- ■ 
ka medyspozyoia z powodu „nieusposobienia" j 
nie może bvć dlą prawdziwego tenisisty żad- : 
nn wymówka ani usprawiedliw ieniem  dozna- ■ 
nei porażki. Sam Tilden oświadcza, że ból gło 
•wy lub zęba nie może stanąć m u na przeszko­
dzie nawet przy rozgrywaniu tytułu m istrza 
świata. Tyle silv woli musi wykazać każdy. 
k 'o  chce zasłużyć n a  miano sportowca.

Mózg gracza od pierwszej chwili winien 
być rastaw iony  na szczególną uwagę i tal; 
panować nad muskularni całego ciała a spe­
cjalnie reki. żeby każde uderzfenie dokonywa­
ło się ze ścisłością iście zegarową. Żeby to o- 
siągnąć, trzeba trenować i raz jeszcze treno­
wać. Rezultaty i poziom gry stoją w stosunku 
proporcjonalnym  do czasu poświęconego tre­
ningowi.

UMród lekkoatletów „Makkabi*
o g ó l n o -  p o l s k i e  z a w o d y  l e k k o a t l e ­

t y c z n e  P A Ń  I  PA N Ó W  u rz ą d z a  sek c ja  lekkoattlfc 
tyczna  Ż. K. S. M akkab i w  K rak o w ie , w  d n iach  ! ,  
i 2. s ie rp n ia . W  p ro g ra m ie  d U  p ań : 60 m , 100 il, 
skoki w  d a l 1 w  w yż, rz u ty  dyskiem, k u lą  i oszcze­
pem. P ro g ra m  d la  pan ó w : 100 m, 1000 m, 3000 mr 
3x1000 m, skok i w  dal, w  w yż, o tyczce, rzuty dy-, 
skiem, ku lą , oszczepem . Z g łoszen ia  w o ln e  od Wpi­
sow ego  należy  nad sy łać  do  d n ia  29 llp ca  na  adres? 
M akkabi — S k ry tk a  372.

SEKCo ł ,  L E K K O A T L E T Y C Z N A  Ż .  K . S. M AK- 
K A B I zaw iad am ia , iż zaw iesza  się  tren ing i W go­
dzinach  po ran n y ch  na czas d o  10 s ie rp n ia .

F E IG  I  K U N Z lekkoa tlec i M akkab i p o p ra w ili  
znacznie sw e  w ynik i. F e ig  o s iąg a  o k o ło  10,50 W 
knii i 2.90 w  skoku o tyczce, K unz rzu ca  1 ula oko-’ 
ło  11 m.

GLAS&NERÓW NA u zy sk a ła  o s ta tn io  w  skoku  W
d a l 4,45.

S T IL L E R  w y g ra ł na zaw odach  m iędzyklubo- 
w ycli w Z akopanem  skok  w  w y ż  w ynik iem  1.57, 
zdobyw ając  ró w nocześn ie  p ie rw sze  m iejsce w  b ie ­
gu 200 m

H A H N  n a jlep szy  obecnie sp r in te r  M akkabi k r a ­
kow sk ie j, n ie  s ta r tu ją c y  o s ta tn io  z pow odu c h o ro ­
by, wystatpi po ra z  p ie rw sz y  na  zaw odach  w  dniach 
1 i 2 s ie rp n ia  w  K rak o w ie

F R E IW A L D Ó W N A  n ie  m ogła do tychczas w sk u ­
tek za jęć  zaw odow ych  in tenzyw n ie  trenow ać. D o­
p ie ro  od 15 iip ca  m ogła rozpocząć  n o rm aln y  tre ­
ning. N ależy  się spodziew ać, iż  do  w ie lk ich  im p rez  
w  jesien i s ian ie  już w  pełn i form y.

ROSENM ANN now y średn io - d y stan so w iec  M ak­
kabi k ra k o w sk ie j za)K>wiada się  w ca le  d o b rze  i 
będzie b ieg ł w  p ie rw sze j sz ta fec ie  k lubow ej na 
3x1000 m

ST1L W IL H E L M  p o w ró c ił z B rna  i frenu je  in ten ­
syw nie. O siąga  ju ż  w  dysk u  36 m.

R E IC H  s ta r to w a ć  będzie  p raw d o p o d o b n ie  do  
B iegu M ara to ń sk ieg o  o m is trzo s tw o  P o lsk i.

Z nana sp r in te rk a  am ery k ań sk a  R obinson , re k o r-  
d z is tka  św ia ta  w  b iegach  k ró tk ich , w sk u tek  k o n ­
tuzji odn iesionych  w  k a ta s tro f ie  sam o lo tow ej, 

zm uszoną będzie w y co fać  się ze spo rtu .

P U H A R  SRODK. E U R O PY . V ienna zw ycięży ła  
ła tw o  B ocskay  w e W iedniu  3:0, w  U ebreczyn ie  
4:0. — S lav ia  p rz e g ra ła  z  R om ą w  R zym ie  1:2 (w  
P ra d z e  by ło  rem is 1:1), a  S p a rta  p rz e g ra ła  W T u ­
ry n ie  z Ju v en tu s ró w n ież  1:2. T a k  w ięc  p ra s k ie  
k luby  w yelim inow ane  są  z pu h aru .

FA U C H E U X  w y g ra ł m is trzo s tw o  k o la rsk ie  
sp r in te rsk le  F ra n c ji p rzed  G erard in em  i M ichar- 
dem . M istrzo stw o  s tay e ró w  zdobył P a il la rd .

CO C H ET ma p rze jść  po fin a le  p u h a ru  D ay isa  
d o  obozu  zaw odow ego  T ildena .

TA K A TS, znany  rep rezen tacy jn y  len n isis ta  w ę­
g ie rsk i, zm a r ł p rzed  k ilk u  dn iam i w  B udapeszcie.

A N G IE L K A  G R EEN  p o p ra w iła  re k o rd  św ia ­
to w y  w  b iegu 80 r .  z  p lo tk am i na 12 sek.

T A R IS  p rzep ły n ą ł 300 m tr. w  czasie  now ego  re ­
ko rd u  św iatow ego .

M EC ZE M IĘ D Z Y P A Ń S T W O W E  A u str ja —C z e ­
ch o sło w ac ja  w boksie  14:2 (W iedeń). Szw ecja— 
E s to n  ja  p iłk a  nożna 3:1 (Sztokholm )
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}P ogon  mistizcui wiosennym
/Zwycięstwo Pogoni nad Garbarnią wysunęło ją 

pa czoło tabeli. Niedoceniana w pierwszych fa- 
tecb rozgrywek, startując jako outsider zeszło­
roczny potrafiła dzięki pozyskaniu indywidualno­
ści foothalowej kolosa Górno- Śląskiego — Kosso- 
ga, który to gracz walnie si przyczynił do uzyska­
nia mistrzostwa na półmetku, zdobyć pierwsze 
fniejsce w rozgrywkach wiosennych. Wisła jako 
bierny widz musiała się zadowolić drugiem miej­
scem; Niespodziewaną porażkę doznała Warsza­
wianka ulegając Lechji we Lwowie. Jest ona win.l 
i-e charakterystyczną, gdyż w ubiegłym tygodniu 
.Warszawianka w druzgocącym stosunku wygrała 
fc Lechja. Spodziewane zwycięstwo Legji nad Czar 
pyani zapewniło jej czoło tabeli.

Otwarcie olimpjady robotniczej
: Wiedeń, 19. 7. PAT. Dzis.ai w południc zo- 
Jtała uroczyście o tw arta II  olim pjada robotni 
cza uroczystością w teatrze A p.llo  w obecno- 
icj prezydenta rady  narodowej dra Renneta, 
iurm istrza m. W iednia Scitza, przedstaw icie­
li w ładz i delegatów 22 narodów, biorących 
idział w olimpjadzie. Po oficjalnych przem ó­
wieniach odbył się pochód przedstawicieli 22 
jiarodów z chorągwiam i. Przed oficjalnem o- 
w arciem  odbył się pochód dzieci na placu 
Drzed Ratuszem i na Ringslrasse.
ŁNGLJA WCHODZI DO FINAŁU ROZGRY- 

. WEK O PUHAR DAWISA
Paryż. 19. 7- (PAT) M iędzynarodowe spotka- 

hie o puhar Davisa pomiędzy finalistą Europę 
lAńglją a finalistą Ameryki Stanami Zjednoezo- 
-nemi zostało zakończone wynikiem 3:2 na ko­
rzyść Anglji. Porażka Ameryki niespodziewa­
na. W  ostatnich kilku latach zawsze i stale d o ­
chodziły do finału Stany Zjednoczone. W tym 
tygodniu rozegrane zostanie ostatnie decydują 
ee spotkanie o Puhar Davisa między Anglią a 
.Francją, która z tytułu zdobycia Puharu w ro­
ku uh. nie brała udziału we wszystkich rczgryw 
kaeh eliminacyjnych. Obecna rozgrywk j  potnie 
dzy Anglją a Francją zadecyduje ostatecznie o 
zdobyciu puharu na rok bieżący.

FRANCUSKA ESKADRA LOTNICZA 
W WARZ A WIE

Warszawa. 19- 7. PAT. W  dniu dzisiejszym 
wylądowały aa lotnisku w Mokotowie samo 
loty eskadry francuskiej .odbywające ra : 1 do­
okoła Europy. Lotników przywitali przedstawi 
ciele misji wojskowej francuskiej z gen. Denai- 
nem, przedstawiciele am basady francuskie’', 
szef departamentu aeronautyki ministerstwa 
spraw  wojsk płk. Rayski zastępca szefa depar­
tamentu aeronautyki m inisterstwa spraw  woj­
skowych płk- Karpiński, szef wydziału lotni­
ctw a cywilnego, w m inisterstw ie komunikacji 
płk. Filipowicz, dyrektor ,,Lotu“, major Mako­
wski i inni.

WIADOMOŚCI Zi KRAJU
LEKARZ ŻYDOW SKI DOCENTEM mJEDYCYNY

W EW NĘTRZN EJ NA UNIW . W ARSZAW SKIM
Na w niosek U niw ersy tetu  W arszaw sk iego  p. Mi­

n is ter W . R. 1 O. P . C zerw iński m ianow ał w  dniu 
t lipca br. p. dok to ra  m edycyny S ew eryna  C y tron - 
berga  docentem  m edycyny w ew nętrznej na  u,niw. 
w arszaw skim .

D oktor C y tronberg  jest w arszaw ianinem . Urodził 
się w  r. 1892. Studiow ał m edycynę w Bonn, W ro ­
cław iu i B erlinie, gdzie w r. 1914 uzyska ł dyp'oru 
do k to ra  m edycyny z w ysokiem  odznaczeniem  exi- 
inia cum lande, nader rzadko  udzielanem  endzoziem 
W m. Od r. 1922 pracuje na II. klinice cborób w e­
w nętrznych  Uniw. W a rs /. Na tej klinice oraz w Za : 
kładzie Patologio Ogólnej Un. W . ogłosił w językach 
polskim  i francuskim  szereg  prac dośw iadczalnych
1 klinicznych, do tyczących  p rzew ażnie  chorób prze­
w odu pokarm ow ego i przem iany m aterji. W  pracach  
sw oich dr. C ytronberg  odkry ł sze reg  now ych, nader 
doniosłych dla kliniki fak tów ; m. in. podał on w ła ­
sną now ą m etodę w czesnego w ykryw an ia  rak a  żo­
łądka. W  r. 1929 dr. C y tronberg  ogłosił dużą mono­
grafię o  choronach przew odu pokarm ow ego i ich !e 
czeniu. M onografia ta  zo stała  odznaczona przez To 
w arzystw o  L ekarsk ie  W arszaw sk ie  nagrodą imie­
nia Mikołia Reichm ana. D ruga m onografia d ra  C y- 
tTonberg zosta ła  w  tllom aczenłu francuskiem  ogloszo 
na w t. b. przez P o lską  Akademię U m iejętności w 
K rakow ie.

A  Z N IE S Ł A W IE N IE  M IN IST R A  N EU G E- 
B A U E R A

Sąd apelacy jny  w  W a rsz a w ie  ro zp o zn aw a ł
2 sp ra w y  p ra so w e , m ianow icie  re d a k to ró w  odpo­
w iedz ia lnych  „Szanńca i P lacó w k i o sk arżo n y ch  o 
Z niesław ien ie  m in is tra  N o rw ida- N eugebauera . W 
w y n ik u  p rzep row adzonej ro z o ra w y  zap ad ł w y ro k , 
m ocą k tó reg o  k a ra  2 m iesięcy w ym ierzona re d a k ­
to ro w i ..Szanńca1- i 4 m iesięcy re d a k to ro w i „ P la ­
ców k i" u trzym ana  zo s ta ła  w mocy.

S Ą lł U W O L N IŁ  OSKARŻONYCH 0  Z A JŚC IA  
A N T Y ŻY D O W SK IE

P rz e d  sadem  ok ręgow ym  v; P oznan iu  ro z e g ra ł 
się epizod g ło śnych  w sw oim  czasie  zajść  an lyży  
dow sk ich , ja k ie  m iały  w P oznan iu  m iejsce w lip- 
cu uh. roku . Z a jśc ia  te rozpoczęły  się w  k a w ia r ­
ni „ lta l ja "  p rzy  ul G w arn e j, a następ n ie  p rzen io ­
sły  się do  innych  k a w ia rń  i na m iasto . W śró d  o 
sk a rżo n y ch  zn a jd o w ali się studenci u n iw ersy te tu  
p oznańsk iego : A lfons C eg lesk i, M ieczysław  J a ­
s trz ęb sk i, Z b ign iew  S adkow sk i i S tan is ław  W y ­
rzykow sk i. Sąd po p rzes łu ch an iu  św iad k ó w , w sz y ­
stk ich  o sk a rżo n y ch  uw oln ił.

REPERTUAR T E A TR Ó W  KRAKOWSKICH  
T E A T R  IM I S M 1W A C K I K G O

P on ied z ia łek  o  8-m ej w iecz.: „B o ry s G od u n o w ' 
(w y st op. C zarneck i, Z a le sk i i U żejko).

T E A T R  R E W JO W Y  „W ESOŁY  W IECZÓ R*
W  ..B A G A T E L I-

P on ied z ia łek  o 7‘15 i 9'30 w iec / : ..T ańcow ały
d w a  M ichały" (p ren ije ra ).

L E T N I T E A T R  ŻY D O W SK I 
w  og rodzie  H otelu L ondyńsk iego

P o n iedz ia łek  o  9-tej w iecz.: „M alkale  S o ldat" .
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IA  - J J
Z n o w u  k o n f i s k a t a  „ N o w e g o  

D z i e n n i k a * 4
W czo .a jszy  num er „N ow ego Dziennika'* zo s ta ł 

sk o n fisk o w an y  k ilka  u stępów  a rty k u łu  nasze­
go  sp raw o zd a  p a rlam en ta rn eg o  B. S ingera  pt.
„M in ister na t> .ość*.

O TW A R C IE  L E Ż A L N I TO Z‘u. W  d n iu  w c z o ra j­
szym  odbyło  się o tw a rc ie  lcża ln i T oz 'u  na W oli 
D uchackiej. N a u roczystość  p rzyby li p rzed s taw i­
ciele  w ład z  o ra z  pokrew nych  insty luey j a nad to  
zap ro szen i goście. O tw arc ia  d o k o n a ł p rezes T O Z 'u  
d r. J a n  L andau , k re ś lą c  w  sw em  p rzem ów ien iu  pię 
kny  rozw ój lak ba rdzo  pożytecznej Insty tucji. Im ię 
i.iem gm iny  m K rak o w a  p rzem aw ia ł naczelny fi­
zyk m iejsk i d r. O w sińsk i, życząc in s ty tu c ji po ­
m yślnego  rozw oju , im ieniem  gm iny żydow skiej —- 
p rezes  d r. F .afał L andau , p rzy rzek a jąc  po p arc ie  
ze s tro n y  knhału , d a le j p rzed staw ic ie l T O Z ‘u 

z W a rsz a w y  o ra z  p. d r. S za lit z T a rn o w a . P o  ce- 
rem on ji o tw a rc ia  goście  zw iedz.,li ca ły  budynek, 
u rząd zo n y  w ed ług  n a jn o w szy ch  w ym ogów  liigje-
ny-
II . PO D H A L A Ń SK I Z LO T  A W IO N E TE K  W  NO­
W YM TARG U. W  d n iu  w czo ra jszym  o  g. 9 ran o  
o d b y ł się w N ow ym  T a rg u  11 -go P o d h a lań sk i z lo t 
aw io n e tek  zo rg an izo w an y  przez  A erok lub  ak ad e­
m icki w  K rak o w ie . P ie rw sz ą  n ag ro d ę  zdobył p. 
C hałupnik  W ik to r (k rak o w sk a  sekcja  ko le jow ego  
L O P P .) — 409 punk tów , d ra g ą  n ag ro d ę  g trzy m a l 
por. ll ir s z b a n d  (A eroklub  akadem ick i W arsz a w a ) 
— p unk tów  105. C zw arte  m iejsce za ją ł inż. K o r­
bel (W a rsa z w a ) 73 kunk lów . 5) inż. prof. P ru s z ­
k o w sk i (W arszaw a) — 72 punktów .

— T A N I R O W ER . D o sk ładu  ro w e ró w  A rnolda 
W eism anna p rzy  ul Szew skiej 1. 13, p rzy b y ł nie­
znany  osobn ik , kttóry p rzed s taw iw szy  się ja k o  
Chaim  S tern  z  N ow ego K orczyna, leg ity m u jąc  s ię  
ró w nocześn ie  dokum entem  w o jskow ym  i  k s ią ­
żeczką czekow ą, zak u p ił ro w e r w a rto śc i 250 zł. 
Z pow odu b ra k u  go tów k i rzekom y S te rn  w ręczy ł 
sp rzed aw cy  czek, k tó ry  ja k  stw ierdzono , b y ł bez 
pok ryc ia . Za S ternem  w drożono  poszu k iw an ia .

— SAM OBÓJSTW O NA P L A N T A C H ą N a p lan  
ta oh obok h o te lu  iC ty  popełn iła  sam obó jstw o  H tae. 
n is ław a  W ołoszczyk  (la t 25), ckspedjenifika stolo* 
pow a, p rzez  w yp ic ie  w iększej ilo śc i jodyny. D ei 
sp e ra tk ę  p rzew iez io n o  do  szp ita la .

—  O SZUSTW O W E K SL O W E. O negdaj a re s z to ­
w ano  A ltera  L ese ra  G riinbaum a, zam . p rz y  uJ 
K ieleck iej 28, k tó ry  p o b ra ł to w a ry  od różnych  k u p

, ców  na łączn ą  kw otę  10.000 z ł p łacąc  za n ie  w ek- 
; slam i. P rz e d  term inem  p ła tn o śc i w ek sli z a p is a ł jł, 

dnak  sw ój sk lep  s io s trze , n a ra ż a ją c  tem sam am  
w ierzy c ie li na s tra ty .

— K R A D Z IE Ż  W  POCIĄGU. N a p rze s trzen i 
K ra k ó w —K ła j sk rad z io n o  w  pociągi. T eo d o ro w i 
Skodzie po rtfe l z d okum en tam i i w ekslam i o ra*  
go tó w k ą  w kw ocie  150 zł.

N O W A  F R F M J A D L A  P R E N U M E R A T O R Ó W  
„N O W E G O  D Z I E N N I K A " !

Jako dalszą prctnję dla naszych Sz. Prenumeratorów dajemy po cenach 2NACZME zniżonych
szereg wartościowych dziel beletrystycznych:

Ccii (kii dli *t- tjiuiidł siyil feeuir..
1) Szalom Asz: Ameryka, powieść . ,  . Zł 3*— 1 90
2) Balzac: Kawalerskie gospodarstwo, w llómaczeniu

Boya, powieść ................................................. ............. 6*— 1*90
3) Boy: Nowe studja z literatury francuskiej (Pascal.

Molier, Balzac itd.) . . . . .  „ 5*— 1*90
4) Teofil Gautier: Panna de Maupin, w tłómaczeniu

Boya, powieść    5*«— 1*90
5) August hr. de Yillers de 1‘lsle Adam: Ewa przy­

t u l  ( u i  dli t t
hiumkt iinb frtn

1*90sztości, powieść . » * Zł 6*
6) Maurice Renault Człowiek, który chciał być Bo­

giem, powieść . . .  * 7 ’— 2*50
7) Rachilde: Wielki pai powieść . . .  » 6*— 1*90
8) Luigi Pirandella: Cień Macieja Pascala, powieść „ 8*— 2*50
9) Jan Stycz: Czarny pies, powieść . . „ 6’— 1*90

10) Ludwik Anton: Dżuma japońska, powieść z tajem­
nic duszy ludu Wschodu . . . 7*— 2*50

Dla Prenum eratorów z prowincji tylko za nadesłaniem należytości z góry (blankietem nadawczym P. K. O . Nr. 400.630) 
już wraz z portem poleconem : za 1 książkę Zł. 1*20, za 2— 4 książek Zł. 1*80, za wszystkie książki Zł. 3 ‘—
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Rozczarowanie
W małym kom inku, w saloniku palii się 

or.ioń. .światło lamp. osłoniętych różowemi a- 
'ai*żtir;.!mij oświetlało delikatnie wspaniale 
incirie, arcydziełu sztuki i drogocenne obrazy. 
W gtębi fotelu, stojącym kolo kom inka sie- 
rlzial pan O ktaw jusz 1/arian i palił cygaro. 
W fotelu, stojącym  naprzeciw niego, siedziała 
córka jego lvetta i palflu papierosa. On był 
V. smokingu, ona w wieczorowej toalecie, 
flylko wówczas, gdy mieli gości, zostawali po 
kolacji w domu.

Gdy służący, który podał kawę, opuścił sa­
lon, pan Lorian ztirócił się do córki:

—- A więc podarunki urodzinowe sprawiły 
Ci przyjemność, moje dziecko?

Naturalnie, ojcze, — odparła Ivctta, znu­
dzona.

— Tak, tak, wiem o teru, gdy się wszystko 
ma, gwiżdże się na wszystko! Mnie również 
zepsuły moje m iljony. W  każdym  razie przy- 
Ijaciele nasi byli bardzo uważni...

Pan Lorian przerwał, wypił kawę i spoj­
rzał na  zegarek.

— Jest wpół do dziesiątej; o wpół do jede­
nastej odwiozę cię do R carts‘ow. Polem pój­
dę do klubu i wrócę tam  na kolację.

— Nie zapom nij o kolacji. Pani R eart tak 
prosiła...

— Bądź spokojna... A teraz m am y jeszcze 
godzinę czasu; cieszę się z tego bardzo, gdyż 
chcę z tobą pomówić.... tak  rzadko jesteśm y 
razem...
! — To praw dp — rzekła Ivctta z uśmiechem.

— Nie jest to dowodem, że cię nie kocham, 
iuoje drogie dziecko, ale cóż chcesz.... trzeba 
(widywać się z  ludźmi, interesy bardzo m nie 
absorbują; — pieniądze i stosunki pożerają 
Cały m ój czas... Ale wciąż myślę o twojem 
Szczęściu, m oje dziecko... Znam  moje obowiąz 
ki... Od czasu, gdy tw oja biedna m atka um ar­
ła , robiłem  co mogłem, aby się czuła szczęśli­
wa.... ale wiecznie nie zostaniesz przecież przy 
tnnie... — Mam może staroświeckie poglądy, 
ale uważam , że kobieta pow inna młodo wyjść 
zamąż... — m asz dwadzieścia lat, to jest n a j­
odpow iedniejszy m oment, abyś w ybrała  so­
bie męża... — W iesz dobrze o tem, że z m oje- 
m i m iljonam i, naszemi stosunkam i, twoim 
rozumem i pięknością m asz wielkie szanse. 
Z  dnia na dzień jesteś piękniejsza i dum ny 
jestem  z posiadania takiej córki...

— A ja  z posiadania takiego ojca, — rzekła 
Ivetta. K łam ała troszeczkę dla połechcenia 
ambicji ojca, bowiem  czasem uważała, że za­
chow anie się jego i sposób w yrażania nie 
stoi na wysokości jego genjuszu handlowego, 
z pomocą którego w ciągu dwudziestu lat zro­
bił olbrzymi m ajątek. Uśmiechnęła się do oj- 
«a, i jej oblicze o zielonych oczach, cudow- 
aym nosku i pięknych ustach stało się jeszcze 
łardziej uwodzicielskie.

— Możesz staw iać największe wym agania 
bod względem nazwiska, m ajątku, stanowi- 
:ka, elegancji i inteligencji. Między młodymi 
udźm i, którzy cię otaczają, nic widzę ani jed- 
icgo, który byłby ciebie godny...; miody 
cart... —
— Straszny, ojcze! Jest głupi beznadziejnie 
nudny. Ani on, ani żaden z nich... Lecz...
— Lecz? —
— Lecz istnieje człowiek, który mnie kocha 
którego chciałabym  poślubić, — rzekła N ct-

! zaczerwieniła się. P an  de Bonisse...
Pan Lorian podskoczył:
— Pan do Bonisse? H rabia Gilbert de Bo- 

*?se? Czyś ty oszalała?
— Dlaczegóż tak  mówisz, ojcze?
— Z tysiąca przyczyn ! Pan de Bonisse!

?r*ede\vszvstklem jest on o 20 la t starszy od 
lebie....

— Ma on lat 38.
— Pozatem  nie posiada ani grosza. Conaj- 

m niej trzy razy był zupełnie zrujnow any. Jest 
rozwiedziony... ł jak  rozwiedziony! Z jakim  
skandalem... Jego nieszczęśliwa żona z rozpa­
czy popełniła samobójstwo... Przecież to jest 
zawodowy Don Juan! W szystkie kobiety la ta ­
ją za nim , a jego przygody m ożna liczyć na 
setki. Niedawno temu jakaś ak to rka przez 
niego zastrzeliła swoją rywalkę. W  czasach 
gdy istniały jeszcze pojedynki, strzelał się on 
z kilkunastom a mężami i braćmi. Tak, tak, 
moje dziecko, ty o tPm wszystkie; ie wiesz..

— W prost prz lic, ojcze, \s .u o tem. 
On sam  m i wszysn<j opowiedział. Kochani go 
ojcze.

— Kochasz go m imo to?
Ivetta nie odpowiedziała; bowiem  m usia ła­

by może powiedzieć, że kocha go właśnie d la­
tego. Pod ówczesnym wyglądem i zachow a­
niem ukryw ała się ataw istyczna duszyczka 
malej, rom antycznej kobietki, k tóra m arzyła
0 tytułach i nazwisku, i o mężu ze sławą uwo 
dziciela i „pożeracza" serc niewieścich. Już 
jako podlotek kochała się w Don Juanach z 
romansów, których uosobieniem był pan de 
Bonisse. Z nim, u jego boku nauczy się m iło­
ści; wielkiej potężnej miłości, i posiądzie sła­
wę, jako żona człowieka przez wszystkie ko­
biety tak bardzo upragnionego.

P an  Lorian próbował zwalczyć wybór swej 
córki z pomocą najrozm aitszych argumentów. 
Lecz ona nie dala się przekonać i punkt po 
punkcie zwalczała wszystkie jego zarzuty, 
w ychw alając specjalne, towarzyskie i osobi­
ste zalety hrabiego.

Mówiła bardzo długo i gdy po raz dwudzie­
sty powtórzyła swoje oświadczenie:

— Kocham go i tylko p nim  mogę być 
szczęśliwa i wyjdę za niego zamąż — pan Lo­
rian byl prawie przekonany. Ubóstwiał Nettfe
1 nie potrafił odmówić jej czegokolwiek i po­
dziwiał ją do lego stopnia, że nie mógł dłużej 
wątpić w słuszność jej wyboru. Jeszcze tego 
samego dnia u pani Reart N e tta  przedstaw iła 
m u pana de Bonisse. Uczynił n a  nim  w raże­
nie skończonego gentlemana. Myśl, że ten ele­
gancki człowiek o pięknie brzmiącem  nazw i­
sku, zakochał się w jego córce, naparwała g® 
dumą. W krótce potem udzielił przyzwolenia, 
drżąc w duchu o przyszłe szczęście Ivetty, 
która narazie prom ieniała z zadowolenia.

Podczas pierwszych miesięcy po ślubie cór­
ki pan  Lorian był całkiem spokojny.

— Nie zacznie on tak odrazu z temi daw ne- 
mi historjam i, — m yślał. — Ale później... m o­
ja biedna N etta!

To „później" wcale nie miało m iejsca, ku 
wielkiemu zadowoleniu pana Lorian. Żadna 
chm urka nie ukazyw ała się na niebie poży­
cia małżeńskiego państw a Bonisse. P an  de 
Bonisse nie daw ał żonie powodu do zm ar­
twień. N etta , która często sam a odwiedzała 
ojca, nigdy nie skarżyła się n a  męża. Lecz 
mimo to pan Lorian spostrzegł, iż córka jego 
jest dziwnie zdenerwowana, jakby  trap ił ją 
jak iś tajem ny smutek. Był tem wielce zanie­
pokojony, ale nie chciał zadawać pytań... W ie 
ona, że może mieć do niego zaufanie, i w od­
powiednim momencie sam a się do niego 
zwróci.

Pewnego dnia, w dw a lata  po ślubie, N e tta  
przybyła do ojca w towarzystw ie pokojówki 
i niezliczoną ilością kufrów. P an  L orian w y­
biegł w szlafroku na jej spotkanie.

— Co się stało, moje dziecko? — pytał prze­
rażony, w idząc jej zrozpaczoną twarzyczkę.

— Odeszłam! — krzyczała Netta.. —- Nie 
mogę dłużej żyć z moim mężem! To jest nie­

możliwe! Pokłóciliśmy się. O n „ chciał m a ta
bić. Pokazał mi drzwi. N ienawidzę gol Roz-j 
wiedziemy sic! Ach, gdybym  była * przy J  
puszczała! '>

Ciebie chciał bić? Co za łotr!! N aturalniej 
dlatego, że nie mogłaś znieść tego, że cię oszuJ 
kiw ał i zdradzał! A. więc znów zaczął! Ostrze-' 
galem cię przecież, m oje biedne dziecko. Nie 
wychodzi się zamąż za pana de Bonisse Z a 
takiego Don Juana. Z kim  cię zdradził tett 
wstrętny lolr?

— W cale tak nie było! — krzyknęła N etta?  
która w zdenerwowaniu powiedziała całą 
prawdę. — W cale m nie nie zdradził.... n igdjj 
mnie nie oszukiwał... nie zrobił mi nic złego, 
wprost przeciwnie! Dogadzał m i i naw et niej 
spojrzał n a  inną kobietę. Nie by ł sobą! Byi 
całkiem inny, niż sądziłam  przed ślubem 
Był we m nie nieprzytom nie zakochany... ja! 
zw ykły śm iertelnik. Początkowo tego nie ®o-4 
zum iałam ... czekałam... m iałam  nadzieję... AJ 
tymczasem... W końcu to postępowanie taki 
innie zdenerwowało, tak rozczarowało, ±e...j 
że go zdradziłam . I on się o tem dowiedział;

Tragedia waUyierkl
W cyrkli „Centra lnym" w  P ra tenze  w iedeńskim  

rozegra ła  się onegdaj w  czasie przedstawienia  wie 
czor.negu w strząsa jąca  tragedia. Ofiarą d ram atu  jest 
21-letnia w oltyżerka  Anni Ringerts. Jes t  to szczupła, 
zgrabna A merykanka z M cm i.  B yła partnerką  ojca, ' 
znanego a r tys ty -skoczka .  Młodziutka a r ty s tk a  sko­
czyć miała z  umieszczonej na w ysokości 24 rae- 
tTÓw trampoliny w basen puszczony w  Wiedeński 
„Lunapark", głębokości na 1.70 metra. P o  córce 'wy; 
konyw al ojciec skok „salto m orta le"  z wysokości; 
30 metrów. Skoki te w ykonyw ali  a r tyśc i  od ośmiu 
dni z ziuipetną pewnością Onegdaj przerzuc ta się 
inloda piękna a r ty s tk a  a. d o iąd  ntestwierdzonych po; 
wodów i padła  na wodę tak  nieszczęśliwie, że zła­
mała stos pacie rzowy i doznała  paraliżu dolnych koń 
czyn. Kiedy nieszczęśliwa a r ty s tk a  nie w y p ły w a ła  
przez dłuższy czas na powierzchnię, rzucił się na; 
poszukiwanie inny a r ty s ta  cyrkow y, ale mocno obra, 
żonę ciało biednej w oltyżerki ściągnęło i przywaliło  
na samo dno ratującego a r tystę .  Obojgu groziła' 
śm ierć przez utonięcie. T e ra z  rzucił się na  ratunek! 
ojciec. Nieszczęśliwą a r tys tkę  w yciągnię to  w r e - ’ 
szcie w  stanie nieprzytom nym z w ody i odwieź.onoł 
na jedną z klinik wiedeńskich. P rzed s taw ien ie  cy r ­
kow e przerwami. Tragiczny wypadek, ilustrującyj 
dolę-nicdolę życ!ą zakulisowego ludz! zarobkujących 
rozśmieszaniem, alboteż narażaniem w łasnego  życia 
w ywoła ł zrozumiałe zainteresowanie.

 ogo­

l i  N U T HAM SUN ŻEG N A  S IĘ  Z C Z Y T E L N I 
K A M I

Z O slo  donoszą : K n u t H am sun  o św iad cza ł w  c ią  
gu  o s ta tn ic h  la t  n ie jednok ro tn ie , że  nie z am ie rza  
ju ż  w ięcej p raco w ać  na  po lu  lite rack iem . T a k ie  i 
o s ta tn io  o św iad czy ł a u to r  „B ło g o s ław ień s tw a  z ie­
mi" jednem u z d z ien n ik a rzy  nr O slo , że  życie  swo* 
je  u w aża  za zam knię te  i n ie  podejm ie żvdnej no ­
w ej p ra c y  p is a rsk ie j. K ntrt H am sun  ośw iadczy ł, 
że p o w ied z ia ł w szystko , co  m ia ł do  pow iedzen ia . 
C d tąd  zam ie rza  żyć  i d o k o n ać  życia  w  spoko ju  i  
w  cichej kon tem placji. — W z ru sza jące  s ło w a  po­
żeg n an ia  jednego  z n a jw ięk szy ch  ży jących  p is a ­
rzy...

CHCESZ OTRZYMA* 
POSADĘ? Musisz ttkcń 
czyć kursy fachowe, ko 
espoodenc. Im. profeso­

ra Sęku łow icza, Warsz 
wa, Żórawia 42. K u ts j 
wyuczają listownie: bu­
chalterii rachunkowość 
Uoipóeckiei. karespondeu 
c% handlowe! stenogTa 
JK, nauki handlu, prawa 
kaligrafa, pasania na ma 
szynach towaroznaw­
stw a  angielskiego, tran 
usórieeo, memdeck.ego 

pisowni, gramatyki pol­
skie), ekonomii. Po skoń­
czenia egzamin. — Żąda 
d e  prospektów! 15222

REUMATYZM, a rtre !  
tyzm . Lschias, zupełnie 
uleczalne. B óle nctych  -• 
m tast u suw a P e trobsJ; 
sam . Inform acyJ udziela 
A ptekarz HesseL, Lw ów  
ul. C h n re low skiego 12.

K O N C Y P IE N T  ru ty ­
n o w an y  poszu k u je  z a ­
s tęp s tw a  n a  miesiąc, 
sie rp ień  b r ., w  K rak o ­
w ie. Z g ło szen ia  d o  Adna 
N ow . Dz. pod  „ Z e tT  )

PO SZU K U JĘ pokoju z ki 
chudą za  czynszem  tn ie  
siecznym . Z g toszeofapo  
*R“ do Adm. J L  Dzień- 
nSbtT, 934bj
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